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Co może odświeżyć dusze...
Niesposób pisać wciąż o polityce 

i niesposób o niej ciągle myśleć. Jed ­
nostronność w tym  względzie na 
psychice społeczeństw i jednostek 
odbi a się ujemnie. H isteryzuje ner- 
^ y , zaślepia umysły. Bo polityka to 
iednak przeważnie walka, a walka 
każda roznamiętnia. Przeto idealiz- 
niem jest sądzić, iż zanurzywszy się 
W wir polityki, można zawsze pozo­
stać spokojnym. O bjektywizm  nie­
zmiernie rzadko tow arzyszy zmaga­
niom się niezgodnych z sobą dążeń 
i program ów. A  zaś zmagania te w y­
pełniają siłą rzeczy epokę, w jakiej 
ż>jemy. Jest to bowiem w całej roz­
ciągłości epoka Drzewartościowywania 
Wszystkich wartości. J proces ten od­
bywa się w gorączkowem  tempie. 
Stąd życia zbiorowego bezustanne 
Wrzenie i jego wysoka temperatura. 
T ypow a temperatura okresów prze­
łomowych — odbijania od starych 
brzegów i sterowania ku nowym  po­
jęciowym  lądom. Nadaje to czasom 
Naszym treść niezwykłą i n-emało zaj- 
«ią one miejsca w dziejach —  lecz 
Jednocześnie jakże męczy, jak bardzo 
1 jak ciągle utrzymuje myśli ludzkie 
W nadmiernem naprężeniu, bo w  go­
towości do boju o te lub inne prze­
konania, wiarę, ideały.

G dy jednak życia współczesnego 
W żaden sposób nie można zamienić 
w  sielankę, gdy do mocowania się pro­
gram ów politycznych przybyw a na 
dodatek bankructwo wszystkich pra- 
w ;e dotychczasowych teorji gospo­
darczych na tle wszechświatowego 
kryzysu, który co raz uboższymi nas 
czyni — gdy w ten sposób na wszyst­
kich punktach wciągnięci jesteśmy w  
nadmiernie szybki bieg wydarzeń, 
które Bóg wie co jeszcze przynieść 
mogą —  człowiek bardziej niż k iedy­
kolwiek ogląda się za jakiemś dobro- 
czynnem wytchnieniem, któreby po­
zwoliło mu na chwilę choćby odpo­
cząć od ciągłego szamotania się, pro­
wadzącego prostą drogą do chronicz­
nej newrozy. I myślę, że zagadnienie 
w y p o c z y n k u ,  wraz z obmyśle­
niem  odriowiednej terapji duchowej 
dla zbyt zem ocjonowanych przeży­
ciami śród bezustannych burz —  to 
problem pierwszorzędnej dziś donio­
słości powszechnej. Problem, rzekł­
bym , o g ó l n o l u d z k i ,  a to o wie­
le więcej, niż „m iędzynarodow y".

Sprawy ogólnoludzkie tę mają nad 
t. zw. „m iędzynarodowem i“  wyższość, 
że o nich każdy może rozmyślać w ci­
szy swego domu i rozważać je śród 
swoich ku ogólnemu zresztą pożytko­
wi, wówczas gdy dla poczynań „m ię­
dzynarodow ych" jeździ się zw ykle do 
Genewy, Lozanny albo Hagi i to naj­
częściej z małym skutkiem. Może 
właśnie dlatego, że wiele dążeń mię­
dzynarodowych zamalo ma w  sobie 
tego, co zwiemy ogólnoludzkiem. 
P-oszę się nad tern zastanowić, Ja  w y­
powiadam przypuszczenie tylko. N a­
tomiast konieczność oderwania duszy 
swej, co pewien czas przynajmniej, od 
tego co jątrzy i skierowaniu jej ku tę­
tnu, co uspokaja, oczyszcza i otrzeźwia 
iest dla mnie faktem , który stał się 
oddawna oczywisty.

Idzie tylko o to, dokąd skierować

f
daje jiatura, ale lek z nich uczynił 
swegc1 czasu ś. p. ks. Sebastjan Kneip 
i lek ów przydał się miljonom zdener­
wowanych i odświeża ich w dalszym 
ciągu. T ak  odświeżyć winno dzisiejsze 
„m iide Seelen" to, co tryska z kart 
a najbardziej z odezwy „o  służeniu 
nauce" nowych polskich poszukiwa- 
czów prawdy, próbujących pociągną.: 
za sobą wielu. Staw.ają oni sobie 
skromny pozornie cel, lecz jakże wiel­
ki: zachęcić pragną zw ykłych prze­
ciętnych ludzi do „współpracy z nau­
k ą". ja k  to oględnie i delikatnie po­
wiedziane, ale jakże wiele znaczy. 
Lecz posłuchajmy wyjaśnienia.

„N au ka potrzebuje pom ocników i 
współpracowników iaknajliczniei roz­
proszonymi w społeczeństwie"... K aż­
dy człow lek może coś zdziałać, coś 
uradować dla nauki. Byle zechciał, b y­
le stało się to jedną z jego ludzkich i 
patrjotycznych jednocześnie — ambi- 

żądza poznania, którą pragną też | cji. Niem a prawie dziedziny wiedzy, 
wszczepić innym. Ale tak właśnie być | w  ki órej, myśląc o tern, nie możnaby 
powinno. Rosę ożywczą i stłumienie dokonać jąkiegoś małego „od k rycia",

trzeba przemordowane dusze ludzkie 
po lek odrodczy. N a pytanie to daje 
na szczęście pozytyw ną odpowiedź 
grono uczonych i badaczów polskich, 
zakładając urocze czasopismo „Służba 
nauce". T o  z czem przychodzą jest 
poniekąd „jajkiem  Kolum ba" — takie 
proste pozornie i takie zdawna zna­
ne, a jednak ja, czytając odezwę tego 
grona, poczułem w niej jakieś nowe 
tony, nowe dla naszych warunków 
obecnych przynajmniej.

Bo oto tw órcy „Służby nauce" i 
zapaleni propagatorzy tej służby nie 
przychodzą do nas w roli znachorów 
i pedagogów społecznych bynajmniej 
— przychodzą jako fanatycy prawdy. 
I to nadaje wystąpieniu ich styl w ła­
ściwy., U t y l i t a r y z m ,  z iakim 
traktuję ich poczynanie, j e s t  m ó j ,  
sami redaktorzy nowego wydawnictwa 
o stronie pożytkowej idei swojej zdają 
się nic nie wiedzieć. N im i kieruje tylko

uratować jakiegoś ginącego zabytku, 
zanotować jakiegoś zjawiska lub do­
konać cennego spostrzeżenia. Trzeba 
tylko  zwrócić w  tę stronę m yśl i d*u- 
cha. Trzeba rozwinąć w sobie tego 
rodzaju upragnienia no i uporządko­
wać nieco swojr wiadomości w  tym  
czy innym  kierunKu. T o  wystarczy 

— by zacząć „służyć nauce". T o  w y ­
starczy, by zbliżyć się do niej, by się 
nią przejąć, by ją stopniowo uko­
chać. Powtarzać „wiedza jest poży­
teczna" — 10 nonsens. Zostawm y to 
kaligraficznym wzorom. Postarajm y 
się zrozumieć natomiast, iż komunał 
ten wyznawać trzeba życiem i stoso­
wać do samych sieni".

Bowiem owo poszukiwanie praw ­
dy, do którego wzywa gromadka dziel 
nycb inicjatorów służenia nauce tych 
wszystkich, co do „uczoności" nie 
mają zresztą bynajmniej pretensji — 
stać się może zbawienną i odnawiają­
cą odskocznią dla ciągłego nurzania 
się w  chaosie przemijających w yobra­
żeń, walka, z powodu których 
zużywa dziś wszystkich W  sam 
czas przychodzi garstka śmiałych u- 
czonych polskich i dotykając ogólno­
ludzkiej właśnie sprawy, nawołuje do 
małych, nieznacznych od zewnątrz, 
ale głębokich w skutkach um i­
łowań, które stać się mogą dla 
licznych tysięcy uzdrowieniem.

j j f  ostatniej chwili.

Ciężkie położenie Austrji.
Wiedeń, 28 maja. (PAT). N a po- I Związkowy Oolfuss złożył deklaracje 

siedzeniu Rady Narodowej kanclerz w imieniu nowego rządu. Kanclerz

Akcja antyprohibicyjna w St. Zjedn.
N ow y Jork, 28 maja. (PAT). Spra­

wa prohibicji jako zasadniczego postu­
latu gospodarczego i etycznego wysu­
wa się coraz bardziej na czoło zagad­
nień publicznych w Stanach Zjedno­
czonych. Że wszystkich stron słychać 
o wzmacnianiu akcji potężnych zrze­
szeń społecznych, domagających się 
odwołania prohibicji. Ruch antiprohi- 
bicyjny ogarnia coraz szersze sfery.

Równocześnie donoszą z Waszyng- 
toun, że w pierwszym dniu b. miesią­
ca w kalendarzu sądów federalnych i 
stanowych widniało 24.642 niezalat- 
wionych spraw o pogwałcenie ustawy

prohibicyjnej. W  ostatnich 10-ciu mie­
siącach przeprowadzonych było prze­
szło 42.000 analogicznych spraw, przy- 
czem nałożono na winnycn grzywnę 
w sumie 5,375.944 dolarów. W  tym 
samym okresie aresztowano za pogwał 
cenie prohibicji 74.569 osób oraz skon­
fiskowano za przewożenie trunków 57 
łodzi motorowych i 10.391 samocho­
dów. Władze skonfiskowały również 
21.803 przyrządów do wyrabiania na­
pojów alkoholowych, przeszło 11  mi- 
ljonów kwart piwa, 8 miljonów kwart 
wódki i półtora miljona kwart wina.

Magazyn broni w piwnicy.
Bytom, 28 maja. (PAT). W  dniu 

wczorajszym policja bytomska doko­
nała rewizji w mieszkaniu górnika 
Pierocka, odkrywając tam w piwnicy 
olbrzymi magazyn materjałów wybu­
chowych. Skonfiskowano 30 bomb dy­
namitowych, 28 granatów ręcznych 
większych, 196 granatów ręcznych 
mniejszych, dwa karabiny, jeden kara­
bin maszynowy w stanie gotowym do 
użytku, 50 ładunków do wysadzania 
mostów, druty izolacyjne, trzy zwoje 
lontu i skrzynię dynamitu wagi prze­

szło 4 kg. Zarówno Pierockę jak i jego 
żonę aresztowano. Prasa niemiecka do- 
dosi, że śledztwo stwierdziło, iż Pie- 
rocko należał przed kilku laty do 
Związku walki z faszyzmem, mającego 
wyraźnie komunistyczny charakter. 
Nie zostało jednak jeszcze ustalone do 
tej pory, czy Pierocko utrzymuie do 
dziś dnia kontakt z komunistami. Pra­
sa polska w doniesieniach swych za­
znacza, że możliwe jest, że Pierocko 
ostatnio znajdował się w obozie hitle­
rowskim.

Koniec bojkotu Japończyków w Chinach.
Moskwa, 28 maja. (PAT.) Rząd 

nankiński rozwiązał chińskie organi­
zacje ochotnicze w Szanghaju. Ruch 
kolejowy na linji Szanghaj - Nankin

został wznowiony. W  prowincji Ho- 
nar pozwolono handlować towarami 
lanońskiemi, rozwiązując organizacje 
anti japońskie.

wyrażał się z uznaniem o gorącem zro 
zumieniu Lig' Narodów dla położenia 
Austrji, oświadczy! przytem, że Au- 
strja mimo dobrej woli sama i bez ob­
cej pomocy swych zagranicznych zo­
bowiązań niestety wypełnić nie może. 
W  najbliższych dniach staniemy w  
obliczu decyzji w sprawie zakazu od­
pływu dewiz na rzecz długów zagra­
nicznych. Jakkolwiek, mówił kanclerz, 
musimy podjąć w tym kierunku przy­
gotowania, to jecinak żywimy uzasad­
nioną nadzieję, że wyniki zapowiedzia­
nej na poniedziałek mieszanej Komisji 
Ligi Narodów ułatwią nam spełnienie 
zobowiązań zagranicznych.

W  czasie dyskusji nad oświadcze­
niem rządowem, zabra] głos miedzy 
innemi poseł socjaldemokratyczny 
Bauer zaznaczając, iż skład rządu, z 
powodu wciągnięcia do niego elemen­
tów faszystowskich jest prowokacją 
w  stosunku do soi jalnych demokra­
tów. Bauer powiedział, że socjaldemo­
kraci podejmą jak najostrzejszą walkę, 
oraz postawił wniosek o wyrażenie 
votum nieutności całemu gabinetowi.

Wiedeń, 8 ir aja. (PAT.) W  
związku z zeoraniem narodowych 
socjalistów w Hoeting koło Insbrucka, 
doszło wczoraj wieczorem do bójki z 
przeciwnikami partyjnymi, przeważ­
nie socjaldemokratami, na sali ob ad, 
zaś przed lokalem, w którym odby­
wało się zebranie, do demonstracji. 
Żandarmi, uzbrojeni w  karabiny z 
nasadzonemi bagnetami, musieli zam­
knąć plac oraz sąsiednie ulice. Pogo­
towie udzieliło pomocy 32 osooom, 
rannym w czasie zajść. Tłum zaata­
kował karetkę pogotowia. Dwie 
kompanje wojska znajdują się w pogo­
towiu alarmowem. Po godz. 23, przy­
wrócono w Hoeting porządek.
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Korpus Kadetów Nr. 1.
W dniu jutrzejszym święcić będzie 

L w ów  doroczne swoje święto kadeckie 
t. j. 11-tą  rocznicę bohaterskiego udzia 
iu lwowskich w ychow anków  Korpusu 
Radeckiego w III Powstaniu Śląskiem 
z roku 19 2 1.

Lwowski Korpus Kadetów, który 
jest chlubą i ukochaniem naszego mia­
sta, ma za sobą niedługie, ale bardzo 
zaszczytne już dzieje. Powstał nieba­
wem po odrodzeniu niepodległego Pań 
stwa Polskiego, przekształcony z daw­
nej wojskowej szkoły realnej w Łobzo­
wie. W  czasie w ojny z bolszewikami 
w r 1920 wychowankowie Korpusu 
wzięli udział w  walce o wolność O j­
czyzny. Z  nastaniem czasów pokojo 
wych Korpus Kadetów N r. i przenie­
siony został do Lw ow a, zająwszy oka­
zały budynek dawnej wojskowej szko­
ły austrjackiej na wzgórzach stryjskich 
w pięknej dzielnicy will i ogrodów.

Władze wojskowe polskie otoczyły 
nasz Korpus odrazu jak najserdeczniej­
szą opieką, a dowodem jej są kilkakrot 
ne reorganizacje Korpusu Kadetów 
N r. 1, zmierzające stale do ulepszenia 
planu nauk i celów w ychow aw czych tej 
szkoły. Zwłaszcza lata 1929 do 19 3 1 
można określić jako okres wytężonej 
pracy i energicznych wysiłków, zmie­
rzających do tego, aby lwowski K or­
pus Kadetów stanął na wyżynie i znów 
nał się z pierwszorzędnemi szkołami 
tego rodzaju w  innych państwach za­
chodnich.

N ie miejsce tutaj do kreślenia dzie­
jów' Korpusu i całego świetnego obra­
zu  jego rozwoju pod kierownictwem 
pierwszorzędnych sil fachow ych w  za­
kresie wojskowości i przedm iotów 
nauki. Dokładne sprawozdanie z tej 
pracy wieloletniej przyniosła nam w 
roku ubiegłym przepiękna Księga Pa­
miątkowa, wydana w  dzień U roczy- 
stości Kadeckich.

W ychowankowie Korpusu Kade­
tów  N r. r nie zapominają nigdy iż na 
froncie ich budynku umieszczony jest 
zaszczytny znak wojennej chw ały: pa­
m iątkowy K rzyż O brony Lwowa. N ie 
zapommają, że mają już swoich włas­
nych bohaterów, poległych heroiczną 
śmiercią żołnierską na polu walki w  III 
Powstaniu Śląskiem. Cienie Karola 
Chodkiewicza, Czekalińskiego, Pszczół 
kowskiego, Toczyłowskiego, Zaszczyń 
skiego i Zakrzewskiego przesuwają się, 
zawsze żywe, przed oczyma lwowskich 
kadetów, mówiąc im, że służ.ba dla 
Państwa i O jczyzny to najwyższy ich 
cel wychow aw czy. Pod doskonałym 
kierownictwem  komendanta Korpusu 
Kadetów, pułk. dy pl. Kazimierza Flor­
ka, pod dyrekcją doskonałego pedago­
ga,, ppłk. dra Eugenjusza W awrzkowi- 
cza, rozwija się lw ow jki Korpus Kade­
tów  z każdym rokiem coraz lepiej i o- 
kazalej.

W  ostatnich czasach podnieść nale­
ży kilka faktów , świadczących o tym 
rozwoju.

Lot transatlantycki.
Londyn, 27 maja. (PAT). Lotnik 

Stanisław Hausner odlecieć miał dziś 
z N ew  Jersey z zamiarem przelecenia 
ponad Atlantyrkiem wprost do Polski, 
gdzie mieszkać mają jego rodzice. N a 
razie brak bliższych szczegółów, czy 
Hausner istotnie odleciał i gdzie za­
mierza w  Polsce wylądować.

Działalność rewolucjoni­
stów hiszpańskich,

Barcelona, 27 maja. (PA T). Policja 
zatrzym ała dzisiejszej nocy grupę re­
wolucjonistów, przewożących znaczną 
ilość bomb. Wyw iązała się strzelanina, 
przyczem  nastąpił silny wybuch bom ­
by, podłożonej pod przewody elek­
tryczne. Rew izje w  lokalach Z w ią­
zków zawodowych ujawniły wielką 
łlość nagromadzonej amunicji.

Najważniejszą rzeczą jest tutaj m o­
że zorganizowanie „T ow arzystw a Przy 
jaciół Korpusu Kadetów N r. 1 " ,  które 
nawiązało ścisłą łączność między spo­
łeczeństwem Lw ow a - Polski a m łody­
mi wychowankam i Korpusu. T o w a­
rzystwo to szerzy słowem i pismem, 
pomocą materjalną i moralną, ideolo- 
gję Korpusu Kadetów, czego dowo­
dem choćby wydanie dwóch pięknych 
książek, t. j. pracy dra Kw iatkow skie­
go p. t. „W alka o wolność“  oraz pra­

cy dra Racbw ała o śp. biskupie 3an- 
durskim. Młodzież sam? wystąpiła o- 
becnie z myślą wzniesienia u siebie 
pom nika śp. ks. Bandurskiego, wielkie­
go biskupa polowego Legjonów i nie­
zapomnianego w ychow aw cy polskiego 
żołnierza. T a  sama młodzież, przy po­
mocy w ychow aw ców , przyczyniła się 
do powstania ki ó-kofalowej stacji na­
dawczej Korpusu Kadetów N r. 1 , skąd 
m. i. transmitowana będzie cała ju­
trzejsza uroczystość.

Są to jednak tylko szczegóły. K to 
obserwuje bliżej pracę grona w ycho­
wanków i nauczycieli naszego K orpu­
su Kadetów, lub ma sposobność obser­
wowania pracy codziennej i pracy

ideowej w ychow anków  tej szkoły, kto  
wnika głębiej w  różne dziedziny, przez 
tę pracę ogarniane, — ten z głębokiem 
uznaniem i radością musi odnosić się 
do Korpusu i popierać czynnie jego 
szlachetne dążności.

N iechaj w  dniu jutrzejszym społe­
czeństwo lwowskie zamaniiestuje w y­
raźnie swoją sympatję dla tej Szkoły, 
która synów wszystkich polsk,ch 
warstw społeczeństwa wychowuje na 
dzielnych żołnierzy i obywateli nasze­
go Państwa, w myśl szczytnych wska­
zań Czartoryskich, Kościuszków i Pił­
sudskich.

( -  s - )

Alarmy wojenne na Dalekim Wschodzie.
Japonja koncentruje wojska na granicy sowieckiej.

Paryż, 27 maja. (PAT). W  tutej- i nych nieprzyjacielskich uczuć w  sto-
szych kołach poFtycznych zajmują się 
żywo sytuacją rosyjsko - ,apońską. 
W szystkie wiadomości, nadeszte w 
ciągu ostatnich 48 godzin sygnalizowa­
ły ruch sił japońskich w Mandżurji, 
który tłumaczono sobie jako zapo­
wiedź koncentracji sił zbrojnych na 
granicy sowieckiej. Reakcja, wywołana 
tą sytuacją dała się odczuć na giełdzie. 
Spadek kursu papierów japońskich 
osiągnął w  niektórych wypadkach $%.  
W  tutejszej ambasadzie japońskiej o- 
świadczają, że Japonia nie żyw i zad-

sunku dc Rosji i że niema bynajmniej 
zamiaru zaatakowania jej, o ile Sowie­
ty  z własnej inicjatyw y nie podejmą 
operacji m ilitarnych.

Londyn, 27 maja. (PAT). Do Char- 
binu przybył dziś poseł brytyjski w  
Chinach Lampson. Zamierza on w 
niedzielę odjechać pociągiem transsy­
beryjskim ao Londynu. Lampson za­
trzym ać się ma po drodze w  Moskwie 
i odbyć szereg rozmów, do których 
w Londynie przywiązują duże znacze­
nie, zwłaszcza wobec alarmujących

Zniżka uposażeń urzędniczych
Obejmie również pracowników przedsiębiorstw

państwowych.
Warszawa, 27 maja. (PAT). Dziś 

w  godzinach popołudniowych odbylu 
się pod przewodnictwem premiera 
Prystora posiedzenie R ady M inistrów, 
na którem  rozpatrywane były  między 
innemi sprawy, zw: ązane z przyjętym  
przez Rząd planem zachowania rów ­
nowagi budżetu. W  związku z po­
wziętą na poprzedniem posiedzeniu 
uchwałą w  sprawie rozciągnięcia 10% 
zniżki uposażeń również na pracow­
ników przedsiębiorstw zakładów i in- 
stytucyj publicznych poza Warszawą, 
Rada M inistrów uchwali1? trzy pro­
jekty rozporządzeń Rady M inistrów o 
zmianie wysokości uposażeń pracowni­
ków  P. K. O., Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń wzajem nych oraz pia- 
cowników Państwowego Banku Rolne­
go. W  myśl tych rozporządzeń uposa­
żeni 1 pracowników powyższej instytu 
cji zostaną zmniejszone poza W arsza­

wą o 10 % , po zastosowaniu właści­
w ych kroków  n.ezbędnych do p^aKty- 
.cznego przeprowadzenia, tej obniżki. 
W stosunku do pracowników Banku 
Gosp. Kraj. obniżka ta dokonana bę­
dzie na m ocy rozp. mrnistra Skarbu. 
Ponadto Rada Ministrów uchwaliła 
projekt rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej o przekazaniu zakre­
su działania Ministerstwa Spraw W e­
wnętrznych w  sprawach zdrowia pu­
blicznego Ministerstwu Pracy i Opieki 
Społecznej oraz pro.ekt rozporządze­
nia R ady M inistrów w sprawie rozwią­
zania kilku Sejm ików pow iatow ych w 
W ojewództwie poznańskicm. T o  ostat 
nie rozporządzenie pozostaje w  zwią­
zku ze zmianami dokonanemi w  po­
dziale terytorjalnym  W ojewództw? po­
znańskiego wskutek skasowama w tern 
W ojewództwie kilku powiatów 1 przy­
łączenia ich do innych.

Współpraca socjalistów francuskich
w gabinecie Herriota nie jest jeszcze zadecydowana.

Paryż, 27 maja. (PAT). Herriot27 maja
kontynuował dziś przez cały dzień
rozm owy, podjęte z początkiem bie­
żącego tygodnia z rozmaitemi osobi­
stościami z partji radykalnej oraz jn- 
nycli stronnictw politycznych. Z  oto­
czenia H erriota oświadczono, że prze- 
wódca radykałów posunął tak dalece
swoje konsultacje, że po oficjalnem
mianowaniu go premjerem, H erriot 
będzie mógł między 5 a 8 czerwca

przedstawić się Izbie na czele nowego 
rządu. W  sprawie współpracy socjali­
stów w nowym gabinecie, koł? zbliżo­
ne do H erriota zachowują ścisłą re­
zerwę, ograniczając się do oświadcze­
nia, że decyzje powzięte na kongresie 
partii socjalistycznej będą znane do­
piero w poniedziałek wieczorem, po­
czerń 31 maja odbędzie się posiedzenie 
Kom itetu wykonawczego partji rady­
kalno - społecznej.

Przed decyzją w sprawie gabinetu

Berlin, 27 maja. (PAT). W  związku 
z zapowiedzianą na niedzielę konferen­
cją prezydenta Hindenburga z kanc­
lerzem Rzeszy, w  kołach politycznych 
oceniają dziś szanse Bruninga o wiele 
pomyślniej. W skazuje się na to, że 
Hindenburg w  żadnym razie nie ze­
chce dopuścić do kryzysu gabinetowe­
go w  przeddzień konferencji lozań­
skiej. W iadomość o zupełnem wyeli­
minowaniu Groenera z przyszłego ga­

Bi iininga.
binetu znajduje pośrednie potwierdze­
nie w fakcie, że na stanowisko mini­
stra spraw wewnętrznych wymieniają 
dzisiaj nadburmistrza Lipska Goerdel- 
lera wysuwanego dotychczas na stano­
wisko ministra gospodarstwa Rzeszy. 
M ówi się również o dymisji Schieiego, 
którego następcą ma być komisarz 
rządowy spraw pomocy wschodniej 
Schlange.

pogłosek o zaostrzaniu się sytuacji na 
Dalekim Wschodzie między Sowietami 
i Japonją.

Essen, 27 maja. (PAT). Kom uni­
styczne „R u h r Echo“  donos1, że w y ­
syłka materjalów wojennych z zakła­
dów przem ysłowych Zagłębia R uhry 
trwa w dalszym ciągu. Przedewszyst- 
kiem podniosła się produkcja w zakła­
dach chemicznych, a mianowicie amo­
niaku, aniliny i fosgenu. Zakłady Kai- 
serstuhl w Dortmundzie wysłaiy do 
Japonji 1,200.000 kg. amoniaku, za­
kłady Calbusch — 240.000 kg. amonia­
ku. Ze strony Japonji napływają za­
mówienia w  dalszym ciągu.

Londyn, 27 maia. (PAT). Po dłuż­
szej przerwie dziś po raz pierwszy 
wznowiono ruch na kolei wschodnio- 
chińskiej. Między Charbinem a stacją 
Pogranicznaja w połowie drogi napadli 
na pociąg bandyci chińscy, którzy za­
brali do niewoli kilkunastu pasażerów 
i zrabowali 40.000 dolaiów  poczto­
w ych p.enięazy.

Długi Aastrji w Ameryce.
Lonayn, 27 maja. (PAT). Zastępu­

jący chorego kanclerza skarbu Cham ­
berlaina, podsekretarz stanu Elliot, 
oznajmił w  Izbie Gm in, że suma długu 
wojennego brytańskiego wobec Am e­
ryki wynosi po dzień dzisiejszy 
326.200.g o o  funtów  złotych, nato­
miast suma spłaconych W ielkiej Bry- 
tanji po dzień dzisiejszy p*-zez jej 
dłużników z tytułu długów wo,en- 
nych i repaiacyj, wynosi 200 mńj- 
782 tys. funtów  złotych. Jeżeli uwzglę­
dnić spłatę procentów, to ogółem de­
ficyt W ielkiej B-ytanji z tego tytułu 
dochodzi do 200 m iljonów funtów  zio- 
tych.

Katastrofa lotnicza.
Bydgoszcz, 27 maja. (PAT). Dziś27 maja.

w godzinach przedpołudniowych w y­
startował z lotniska w  Bydgoszczy sa- 
moiot wojskow y, udający się do D ę­
blina. Ponad Solcem Kujawskim  apa­
rat dostał się w  strefę silnej burzy- 
H uraganow y wicher oberwał oba 
skrzydła i stery. Kadłub samolotu ru­
nął ze znacznej wysokości na ziem.ę, 
ulega ąc zupełnemu strzaskaniu. Znaj­
dujący się w  samolocie pom cznik-pi- 
lot Jan Kowalski i porucznik-obserwa- 
tor Czesław Kwieciński ponieśli śmierć 
na miejscu. Na miejsce wypadku v-y- 
jechała z Bydgoszczy komisja.

Kongres europejski.
Wiedeń, 27 maja. (PAT). N a dzień 

24 września r. b. zwołany został dc 
Bazylei kongres europeiski, k tóry zaj- 
mie się zbadaniem spraw politycznych 
i gospodarczych Europy po konlereń' 
cjach w Lozannie i Ottawie. ^ e  
wszystkich kwestjach, związanych z 
kongresem, należy się zwracać do biu­
ra centralnego unji paneuropejskiej ^  
W iedniu (Hofburg).
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Zaburzenia w Niemczech trwają.Napad na obywatela 
polskiego.

Charbin, 27 maja. (PA T). N r fa r­
mę obywatela polskiego p. Cztm isa, 
znajdującą się nad rzeką 5ungari nie­
daleko Charbina, napadła Danda <chun- 
chuzów, którzy usiłował’ uprowadzić 
krow y. W ezwane na pomoc w ojsko 
stoczyło z napastnii aim walkę, trw a­
jącą kilka godzin. Chunchuzi cofnęli 
się po zaciętej walce, unosząc łc  sobą 
kilku rannych. W  czasie walki ucier­
piało znacznie mienie p. Czernka.

Rozpaczliwy czyn dłużnika.
R zym , 27 maja. (PA T). W  miejsco­

wo: ci Orsogna kolo Chieti, pirotech- 
-r)ik Joachim  Cipollone, którem u za- 
sekwestrowano meble za niezapłacone 
podatki zgłosił się do biura kom orni­
ka miejskiego pod pozorem omówienia 
ewentualnego uiszczenia kw oty, i 
przyniósł ze sobą olbrzym ią bombę 
pirotechniczną, grożąc kom ornikowi 
wybuchem w razie nieodroczenia ter­
minu płatności. W obec odm owy C i­
pollone rzucił bombę, powodując roz­
bicie szyb nietąlko w domu, w którym  
się mieści biuro, ale i w domach oko­
licznych. Pirotechnika aresztowano.

Wieś zniknęła z powierzch­
ni ziemi.

Piła, 27  maja. (PAT). Położona w 
powiecie Skwierzyńskim  gmina Pech- 
liige została rozporządzeniem rządu 
pruskiego rozwiązana, gdyż wszyscy 
mieszkańcy opuścili ją wskutek zalania 
wsi wodą. Usiłowania osuszenia wsi 
nic dały żadnego rezultatu.

Funt zamiast złota.
izba reprezentantów Australji przy­

jęła projekt ustawy, upoważniającej 
bank em isyjny Australji do wym iany 
znacznej części rezerw złotych na 
"Walutę angielską. Różnice osiągnięte 
przez zmianę złota na funty an­
gielskie przeznaczone będą na fun ­
dusz stabilizacyjny waluty.

berlin, 27 maja. (PA T ). Przez całą 
ubiegłą dobę powtarzały się zaburzenia 
w różnych miastach prowincjonalnych 
N iem iec Najostrzejszy przebieg miały 
ont w miejscowości Remschaid, gdzie 
komuniści organizowali kilkakrotnie 
pochody demonstracyjne i byli rozpę­
dzani przez policję przy pom ocy pa­
łek gum owych. W  czasie jednej inter­
wencji policyjnej oddano do oddziału 
policji kilkanaście strzałów, które zra­
niły jednego policjanta. Policja odpo­
wiedziała również strzałami. Liczba 
rannych nie została dotąd ustalona. W  
miejscowości W upperthal pow tórzyły 
się-demonstracje. Policja w czasie Ii-

M oskwa, 27 m aja. (PAT). Agenc,a 
Tass dc nosi: „P raw da" ogłasza doku­
m enty, w  których grono obywateli 
miasteczka Kozackiego Labińskaja, 
między innemi ciotka Gorgułow a Go- 
relikowa stwierdzają, że poznaje w  
Gorgułowie takim , jaki był przedsta­
wiony na fotografj! w  jednym z dzien­
ników francuskich, mieszkańca mia-

kwidacji tych zajść została zaatakowa­
na przez mieszkańców okolicznych 
domów doniczkami, laskami i t. d., na 
co odpowiedziała salwą na postrach. 
W  Magdenburgu grupa komunistów 
zaatakowała nożami kilku przechod­
niów noszących odznaki hitlerowskie. 
Doszło do starcia między demonstran­
tami a policją. Jednego z policjantów 
poraniono. W Szczecinie bezrobotni 
splondrowali kilka sklepów z żyw no­
ścią. W  Kam ienicy nieznani sprawcy 
dotkliwie pobili na ulicy wiceprezy­
denta sejmu saskiego. "Wedle przy­
puszczeń chodzi tu o akt zemsty ze 
strony narodowych socjalistów.

steczka Labińskaja. Obywatele tego 
miasteczka zaznaczają przy tern, że 
Paweł G orgulow  znany jest dobrze ca­
łemu miasteczku ze swej działalności 
kontrrewolucyjnej. M atka Gorgułow a 
zaświadcza własnoręcznym podpisem, 
że fotografja zamieszczona w  dzienni­
ku francuskim  przedstawiająca osobę 
ze śladami blizn na lewej części twa-

I m tm i

! moim
Słynne
nożyki do golenia

A LA V1LLE DE PA R !S

G a b r y e l  S t a r k
L W Ó W , PL.M ARJACKI 11.

rzy jest w istocie portretem jej syna 
Pawia liczącego 37 lat. Powyższe ze­
znania zostały złożone w obecności 
licznych świadków a dokumenty zo­
stały poświadczone przez loka'ny So­
wiet. Dziennik zamieszcza przytem  
fotografję dokumentu.

P. Prezydent Rzplitej
objął protektorat nad 
meetingiem lotniczym.
P. Prezydent Rzeczypospolitej ob­

jął protektorat nad wielkim  między­
narodowym meetingiem lotniczym , 
który odbędzie się w "Warszawie, w 
dniach 10 1 19 czerwca r. b.

Program  tej wielkiej, pierwszej te­
go typu w W arszawie im prezy lotni­
czej przewiduje m. in_: zlot gwiazdzi- 
sty zagraniczny i krajowy, sensacyjne 
konkursy akrobacji, wyścigi samolo­
tów różnych tvpów , loty szybowców, 
oryginalny pokaz mody sportowej i 
konkursy baloników.

Credit Genćral de Petroies 
przejmuje „Maiopolskę” .

Donoszą nam z Paryża, że walne 
zebranie akejonarjuszy Credit G en e­
ral des Petroies, które zawiaduje czę­
ścią fr.ancusk.ch interesów naftowych 
we Wschodniej Małopolsce, uchwaliło 
przejęcie koncernu naftowego „M ało­
polska" i podwyższenie kapitału ak­
cyjnego z 200 na 345 rnilj. franków. 
Udziałowcy „M ałopolski" otrzym ają 
45.000 udziałów C red it General, pod­
czas, gdy akcje znajdujące się w posia­
daniu Credit Gónćral zostaną znisz­
czone. ’ l ywarzystwo zmienia nazwę 
na „Societe Franęaise Industrielle et 
Commerciale des Petroies".

Rozwój lotnictwa szybowcowego w Polsce.

’?Va lotnisku Iwowskiem w Skniłowie odbyto się onegdaj „oblatanie”  szybowca typu 
C T  2, konstrukcji inż. W acława Czerwin skiego, wykonanego dla Aeroklubu lw ow ­
skiego przez warsztaty- lotnicze Związku Aw iatycznego Studentów Politechniki L w o w -  
skej. Oblatania dokonał pilot Aeroklubu Lwowskiego, p. Bolesław Łopatniuk. Szyb 3- 
wiec wykazad zupełnie dobrą statyczność i ma służyć jako szybowiec treningowy na wv^ 
prawie Aeroklubu Lwowskiego w centrum szkolnem w Bezmiechowej. —  Zdjęcie nasze 

przedstawia C W 2_ no lotnisku w Skniłowie.

Sowieckie sensacje o Gorgułowie.

Z dziejów miłości romantycznej.
Anna Maria Garibaldi.

K to  dziś, po stu prawie latach, pa­
mięta towarzyszkę najcięższych walk 
Józefa G aribaldiego, kochankę jego i 
żonę, adjutanta bez nominacji, boha­
terkę bez chw ały? Potężna postać jed­
nego z najwspanialszych bojowników  
Wolności zasłoniła zupełnie istotę, któ­
ra bez chwili wahania poświęciła siebie 
bez reszty wodzowi i jego sprawie.

Anita Gar baldi, jak płomień, prze­
leciała św a t  od Brazylji aż po W ło­
chy, jak płomień zabłysła w  życiu G a­
ribaldiego i jak płomień spaliła się do­
szczętnie w  miłości, którą m ogły w y- 
piastować jedynie: rom antyzm  i duch 
rewolucji. I jak po płomieniu nie zo­
stało po niej prastie nic w  pamięci po­
tomnych. Dopiero teraz, dwu ludzi 
Wskrzesiło jej pamięć: Mussolini —  pro 
jektem pom nika j. j w  Rzym ie i G . E. 
Curatolo wielką biografją A nity G ari­
baldi.

W  związku z tern „odkryciem " ied 
tlej z najpiękniejszych postaci kobie­
cych w hi torji, nadeszła z R zym u ko­
respondencja do „Berliner Tageblatt’u“  
* której korzystam y w tym  fejletonie.

fózef Garibaldi, „bohater dwu świa­
tów” , jako skazany zaocznie na śmierć 
Przez rząd piemoncki. znalazł się pod 
goniec roku 1835 w  R .o  de Janeiro, 
właśnie wówczas wybuchła tam rewo- 
ilJcja, mająca na celu powołanie ao ży- 

republiki brazylijskiej. Oczywiście 
Drribaldi walczy po stronie republika- 
n<W . W ystaw ia okręt, pod imieniem 
»Mazzini“ , gdzie żyje i walczy jak

hom erycki bohater. K rew , wojna, wal­
ka polityczna i spisek — to wyłączny 
żywioł tego dwudziestotrzyletniegc ry 
cerza wolności.

Zostały po Gannaldim pamiętniki, 
pamiętniki naiwne zarazem i patetycz­
ne. Jak ówczesna epoka. I w nich to 
zapisane zostało dziwne spotkanie, któ 
re miało nazawsze połączyć dwie nie­
pospolite dusze.

Było to niedaleko brzegu miasta 
Laguny, gdzie Garibaldi dopiero co 
zdobył trzy okręty nieprzyjacielskie. 
Na zdobytym  statku stał m iody boha­
ter 1 patrzył przez lornetę połową na 
nowe, nieznane pagórki Laguny. N a ­
gle w owalu lunety zamajaczyła md 
dziewczęca głowa. Garibaldi natych­
miast przybi:a do brzegu i biegnie szu­
kać dziewczyny. Przeszukuje całe mia­
sto. N aprózuo. Wreszcie jakiś daleki 
znajomy zaprasza go do siebie na ka­
wę. I cóż się okazuje? Nieznajoma, 
która ściągnęła na ląd Garibaldiego, 
była właśnie córką tego człowieka i 
wyszła gościowi na przywitanie. „B y ­
liśmy oboje poruszeni aż do zachwytu, 
do ekstazy —  pisze Garibaldi — m il­
czeliśmy, patrzyliśm y ciągle na siebie... 
Wreszcie pozdrowiłem  ją i powiedzia­
łem do niej: Musisz być m oja!"

I tak się stało. Należała do niego, 
jeszcze tej samej nocy, na okręcie, do­
kąd uciekła za nastaniem zmierzchu. 
W szystko się stało tak prosto, jak pro­
stą była miłość tej zaledwie ośmnasto- 
letniej, małej Brązy ljki. N azyw ała się

na chrzcie Anna M aria, wołano ją A n i­
ta. Była córką Don Benita R iw eira de 
Silva i Donji M arji Antonji de Jesus. 
Skóra jej była oliwkowa, prawie jak u 
Kreolki, włosy ciemne i kręte, oczy 
w ykrojone podłużnie 1 nieskończenie 
czarne. N ie była pięknością, ale szla­
chetne i pełne powabu były jej rysy, 
a ruchy jej gibkiego ciała podobne do 
ruchów gazeli. W ąskie czoło nosiła 
wysoko, jak wielka dama hiszpańska. 
Taka stanęia przed Garibaldim . Taka 
poszła za nim.

Za nimi obojgiem poszło jednak 
wówczas na brzegu Laguny, czyjeś ży­
cie. C z y je ?  Garibaldi dc końca osłaniał 
to zajście tajemnicą, ale oskarżył siebie 
wyraźnie, pisząc: „Życie niewinnego
człowieka pękło przez naszą m iłość". 
Podeirzewano, że Anita miała' już na­
rzeczonego, a może nawet męża. C ura­
tolo obecnie podsuwa trafniejszą hi­
potezę: że to ojciec A n ity  padł tru­
pem, widząc jak jego ukochana córka 
uchodzi z „obcym  awanturnikiem” 
prosto w  paszczę wojny.

Zycie A n ity  zmienia się od tej chwi­
li w  życie żołnierza. N a lądzie i na mo 
rzu, pieszo i konno, tow arzyszy uko­
chanemu w  jego pełnem chwaiy, aie 
też niebezpieczeństw i trudów życiu 
wojennem w  Południowej Am eryce. 
Pierwszego syna rodzi Anita samotnie, 
uciekając przed wrogiem, aby odna­
leźć i wybawić G aribaldiego, który 
znaiazł się w  wiclkiem niebezpieczeń­
stwie. Prawie w  tych samych warun­
kach przychodzi na świat jeszcze dwo­
je dzieci, zanim w roku 1842, w  M on- 
tevideo, Garibaldi ulegalizuje ich zwią­
zek. A nita jednak bierze ślub tylko ze 
względu na dzieci. Ona nie czuje po­
trzeby legalizowania miłdsci, która ją

od pierwszej chwili uczyniła praw ow i­
tą żoną Garibaldiego.

W  roku 1847, w  grudniu, wezwa­
ne Garibaldiego do R zym u, do nowo­
powstałej republiki, której brakło o- 
brońcy. Garibaldi żonę z dziećmi od­
syła do N izzy, do matki. A le Anita zo- 
staw.a dzieci i wraca do męża; u boku 
jego rozpoczyna włoską kampan.ę, nai 
cięższą dla Gar.baldiego, dla niej Już o- 
statnią. Przebija się przez austrjackie i 
francuskie fronty, jako żołnierz i sa­
m arytanka naprzemian. Jest przy w o­
dzu i w  owej tragicznej chwili, gdy na 
placu Świetego Piotra wypowiedział te 
nieśmiertelne słowa: „Opuszczam
R zym . K to  chce dalej toczyć wojnę 
przeciw obcemu najeźdźcy, niech idzie 
za mną. Do ofiarowania za żołd mam : 
Głód, pragnienie, pospieszne marsze, 
śmierć. W aszym namiotem jest niebo, 
waszem posłaniem ziemia. K to  jednak 
imię Italji nosi w sercu, nie na ustach, 
ten pójdzie za m n ą!"

Anita Garibaldi, Brazylijka, imię 
ukochanego miała w  sercu. Poszia. B y ­
ła już w szóstym miesiącu ciąży, gdy 
musiała przedzierać się przez Lacjum , 
Um brję, Rom anję. Um ierającą doniósł 
jednego dnia Garibaldi do jakiegoś o- 
puszczonego domu, aby przynajm niej 
przed skonaniem zaznała spokoju. 
Tam , „w  glorii m ęczeńskiej" zamknę­
ła na zawsze oczy Anita Garibaldi, 
dnia 4 sierpnia 1849. Zm arła, nie do­
czekawszy wielkiego trium fu męża; u- 
marla — naprawdę — z miłości ta wiel 
ka, a zapomniana realizatorka cudow­
nej miło .ci romantycznej ...

( - J - )
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Nagonka prasy japoń- | Ś. p. Feliks Dutkiewicz, 
skiej na Chaplina.

Święto Marjańskie.
Raz jeszcze przypom inam y, że w 

niedzielę 29 maja wielkie to święto 
odbędzie się na boisku Sokoła-Macie- 
rzy (ul. Cetnerowska). Święto to u- 
rządzone silami wyłącznie młodzieży 
szkolnej, staje się zbiegiem usiłowania 
Kom itetu Budow y Kościoła M atki B o­
skiej Ostrobramskiej na G órnym  Ł y ­
czakowie, zbierającego fundusze, jako 
też zakończenia maja, owego miesiąca 
poświęconego czci Matki Boskiej. Jed 
no 1 drugie szlachetne ze względu na 
cel m oralny i na materjalny skupia się 
w duszach naszej młodzieży, świad­
czącej o wielkich ideałach przez za­
pał, z jakim zakrzątnęła isię około u- 
roczystości.

M usimy to podkreślić i należycie 
ocenić, musimy stwierdzić z całą ści­
słością, że takiego udziału szkół nie 
byliśm y jeszcze świadkami, że tak li­
czebnie nie objawiała młodzież nigdy 
jeszcze religijnej manifestacji, że tak 
masowo nie składała hołdu Królow ej 
K orony Polskiej.

Pójdziemy zatem wszyscy na bois­
ko  Sokoia nietylko, by podziwiać spo­
łeczny wysiłek dla krzewienia ideału, 
ale także pójdziemy po to, by zaczenp 
nąć stamtąd otuchy na ciężkie dni co­
dziennego życia.

Korespondent „D aily  £xpress“  w 
Londynie donosi, że dzienniki japoń­
skie rozpoczęły nagonkę na bawiące­
go tu Charlie Chaplina pod pretek- 
scem, że artysta ten okazał zbytnią 
obojętność wobec ludności japońskiej. 
Od chwiii bowiem swego przybycia 
do Japonji, Chaplin unikał wszelkich 
manifestacyj urządzanych na je?o 
cześc, przygotow ywanych na długo 
przed jego przyjazdem. N a skutek 
kampanji prasy, która przybrała ostry 
charakter, minister kolei zmuszony 
był odwołać garden-party, które m ia­
ło się odbyć na cześć Chaplina.

W obec nieprzychylnego stano­
wiska prasy, artysta postanowił skró­
cić swój pobyt w Japonji 1 zamiast 
pozostać dwa miesiące, jak to uprzed 
nio zamierzał, wyjeżdża do San Fran­
cisco w tych dniach.

.44„Św ięto pracy*
na terenie powiatu Lwowskiego

Gnana Biłka królewska pod Bar- 
szczowicami miała bardzo złą drogę. 
Droga, położona w dolinie Pełtwi, 
zawsze pełna była błota i wybojów. 
Mieszkańcy od niepamiętnych lat na­
rzekali na stan drogi, ale od niepa­
miętnych lat nic się na niej me zmie­
niło. Dopiero znana troska starosty 
powiatu lwowskiego Eckhardta o pod­
niesienie kulturalne i cywilizacyjne 
podległego mu terytorjum  zmieniła 
wszyseko na lepsze.

Idąc za hasłem Jana hr. Potockie­
go, który rzucił myśl t. zw. „Świat 
pracy", starosta Eckhardt zainicjował 
zorganizowanie takiego święta w Biłce 
królewskiej. Celem święta była na­
prawa wspólnemi siłami wszystkich, 
zainteresowanych owej fatalnej drogi,'

Ludność wsi Biłki królewskiej, B ił-  
ki Szlacheckiej, Zuchorzyc i Herma- 
nowa w ciągu 8 godzin przerobiła nie­
możliwą dotychczas do przebycia dro­
gę długości 1.10 0  m. na piękną szosę. 
W  pracy brało udział 600 ludzi i sto 
podwód. Pomoc techniczną i plan ro­
bót dał W ydział powiatowy.

W  pewnym momencie robót przy­

był do Biłki p. wojewoda Rożniecki w 
towarzystwie wiccwoj. Dychdalewicza. 
Powitany przez starostę Eckhardta, ks. 
Eust. Sapiehę, inż. Feczkę, ks. kan. 
Czwaczkę, kom. Responda, dyr. 
Schwarzenberg - Czernego, wójta G ru ­
szkę i innych, przeszedł wojewoda 
przez całą drogę interesując się szcze­
gółami pracy i wyrażając uznanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
tak pięknego dzieła. We wspólnem 
święcie pracy wzięły udział wszystkie 
stany, gdyż i właściciele dóbr ks. Eu­
stachy Sapieha z Biłki Szlacheckiej z 
siostrami hr. W łodzimierską - Dzie- 
duszycką z Zarzecza, ks. Elżbietą Sa- 
pieżanką z Biłki Królewskiej i hr. Czar 
kowską - Golejewską z G ajów , poza 
dostarczonymi robotnikam i, sami zja­
wili się na miejscu pracy. Rów nież po­
licja państwowa z wym ienionych miej­
scowości odłożyła na dzień ten karabi­
ny i chwyciła za łopaty dla wspólnego 
dobra.

N a pamiątkę tej niezwykłej uro­
czystości wm urowano obok nowej 
drogi krzyż.

„Patrjotyzm" polskiej opozycji.
Paryż, 27 maja. Znana konferencja 

prezydenta Lebruna z premjerem 
Tardieu, ministrem Flandinem i preze­
sem Fderriotem, w toku której pre- 
m jer Tardieu rozpoczął przekazywa­
nie czynności swoich najbardziej praw 
dopodobnemu swemu następcy na sta­
nowisku szefa rządu francuskiego, któ 
rym  jest prezes H erriot — prasa fran­
cuska doniosła o prowadzonych jako­
by przez Rząd polski we Francji roko­
waniach o pożyczkę.

W iadomość ta powstała bądź na 
tle nieporozumienia, bądź też na tle 
niedostatecznego poinform owania pra­
sy francuskiej.

Rząd polski — jesteśmy upoważnię 
ni do stwierdzenia tego — nie pertrak­
tuje o żadną pożyczkę we Francji, a 
jedynie Polsko - Francuskie T o w arzy­
stwo Kolejowe prowadzi pertraktacje 
O sposób zrealizowania należnej mu 
Ii-e j transzy pożyczki na finansowanie 
budow y linji kolejowej G órny Sląsk- 
G dynia. O pożyczce dla Polski niema 
w  tej chwili wogóle m owy, a urzędo­
w y P. A . T . rozesłał prasie zagranicz­
nej sprostowanie, w którem stwierdza, 
i e  szerzenie podobnych inform acyj 
przy jednoczesnem podkreślaniu trud­
ności finansowych, zagrażających Pol­
sce w braku tej pożyczki ma na celu 
szkodzenie Polsce, której sytuacja fi­
nansowa nie budzi żadnych obaw. Pra­
sa francuska zamieściła inform ację 
P . A. T . ‘a i całą sprawę możnaby u- 
ważać za skończoną, gdyby nie fakt 
w ręcz nieprawdopodobny, który w y ­
szedł na jaw dzięki niedyskrecji socja­
listycznego dziennika paryskiego „Le 
Populaire“ .

,Le Populaire" w numerze wczo­
rajszym zajął się w  artykule wstęp­
nym pogłoskami na temat rokowań 
pożyczkow ych polsko-francuskich i 
wypowiadając się przeciwko udziele­
niu Polsce pożyczki napisał:

„...przedstawiciele polskich partyj 
politycznych uprzedzili nas, że Pol­
ska, wyzwolona z obecnego regime‘u 
nie uzna długów poczynionych za cza­
sów dyktatury. Prosili oni Francję, że­
by nie przedłużała agonji obecnego 
regime‘u przez udzielanie nowej po­
życz ki“ .

„Le Populaire" jest urzędowym  
organem francuskiej partji socjalistów 
sfederowanych i jednym z głównych 
organów  II M iędzynarodówki. Stron­
nictwa polskiej opozycji lewicowej 
przyznaw ały się niejednokrotnie do 
utrzym ywania bliskich stosunków z 
ludźmi stojącym i na czele „Le P o ­
pulaire", ale... nie przyznaw ały się do 
szkodzenia interesom Polski zagrani­
cą, a nawet — przeciwnie —  w toku

„procesu brzeskiego" oskarżeni i 
świadkowie obrony zaprzeczyli z całą 
stanowczością, jakoby mieli oddzia­
ływać szkodliwie dla interesów Pań­
stwa, poszukując interwencyj obcych 
i szerząc zagranicą opinje najbardziej 
idla Polski nieprzychylne. Dziennik 
socjalistyczny francuski „w ysyp ał" 
swoich towarzyszy polskich. O ka­
zuje się, że interwencje były , że in­
terwencje są i to interwencje, idące 
ściśle w myśl uchwał... krakowskiego 
kongresu Centrolewu, powziętych w  
1930 roku.

Trzeba sobie przypomnieć, że na 
kongresie krakowskim  przyjęto u- 
chwały, mówiące najzupemiej to sa­
mo, o czem obecnie „uprzedzali 
przedstawiciele polsk ch partyj’ poli­
tycznych" — jak pisze „L e  Popu- 
iaire".

N iedyskrecja dziennika francuskie­
go ujawniła, że zdradziecka akcja za­
graniczna trw a nadal. (Iskra.)

Emir Fajsai w Instytucie wschodnim.
Warszawa, 27 maja. (PA T ). W  In­

stytucie wschodnim odbyła się dziś 
uroczysta Akadem ja i przyjęcie na 
cześć przybyłego do W arszawy Em ira 
Fajsala i jego świty. Uroczystość ta 
miała podniosły charakter zetknięcia 
się Em ira Fajsala z przedstawicielami 
polskiego świata muzułmańskiego. Po 
przybyciu do Instytutu, Em ir Fajsal 
wraz ze świtą udał się do specjalnie 
przygotowanych apartamentów, gdzie j 
odbył modlitwę razem z zebraną ko- I

lonją muzułmańską. Po modłach od­
była się Akadem ja. Zagaił ją prezes 
Instytutu senator Siedlecki, witając do­
stojnych gości wschodnich. Z  kolei dr. 
Olgierd G órka wygłosił referat na te­
mat „Polska a islam". Referat ten 
przetłumaczył na język arabski Em ir 
Rassul Zade, następnie prezes Tatarów 
polskich Horam owicz wygłosił prze­
mówienie witając przybyłych w  imie­
niu polskich muzułmanów.

W czoraj przedpołudniem zmarł w W arsza­
wie po kilkutygodniowej chorobie ś, V- 
Feliks Dutkiewicz, prezes Sądu A p e l a c y j n e g o  
w Warszawie, b. kierownik Ministerstwa 

Sprawiedliwości.

Straszna tragedja,
Olbrzym ia posesja, posiadająca o- 

około 100 mieszkań, przy ul. Solec 71 
w W arszawie, która otrzymała nazwę 
„dom u śm ierci" z powodu częstych 
krwawych dramatów, wczoraj w no­
cy była znowu terenem krwawej tra- 
gedji małżeńskiej. W  2-pokojowym  
lokalu zamieszkiwali: 31 -letni Stani­
sław Deręgowski, przedsiębiorca prze­
w ozowy z żoną 27-lctnią Janiną. Od 
roku, gdy Deręgowski nawiązał stosu­
nek z pewną 19-łetnią robotnicą, w y­
nikały nieporozumienia i częste awan­
tury, ponieważ z a r a b ia ją c y  dobrze 
przedsiębiorca, lwią część pieniędzy 
tracił na kochankę. W edług zeznan 
rodziny Deręgowskiego, kochanka 
miała go namawiać, ażeby usunął sw3 
żonę. W  nocy z 8 na 9 bm. Deręgow­
ski, będąc pijany, wystrzelił 2 razy 

z rewolweru do żony. Kule chybiły, 
W  drugi dzień Zielonych Świąt, gdy 
Deręgowski powrócił z wycieczki 
z kochanną, znowu wynikła sprzecz­
ka, w  czasie której Deręgowski wy* 
strzelił do żony. Służąca zdołała pod­
bić rękę, dzięki czemu kula prze­
szła koło głow y kobiety i utkwiła W 
ścianie. Onegdaj o godz. 22 m. ąo De­
ręgowski, powróciwszy do mieszka­
nia, rzucił się na żonę i wyciągnął j$ 
z łóżka. Nieszczęśliwa kobieta ukry­
ła się w  kącie. O godz. 2 w nocy roz­
legł się w mieszkaniu Deręgowskiego 
wystrzał rewolwerowy. T o  DeręgoW- 
ska, korzystając ze snu męża, w yjęła z 
pod poduszki rewolwer i jednym cei" 
nym strzałem w głowę zabiła go. P ° 
dokonaniu zbrodni Deręgowska poca­
łowała swą 10-letnią córkę, poczet^ 
wzięła rewolwer i udała się do X IB  
komisarjatu, gdzie zameldowała o za­
bójstwie. N a  miejsce przybył lekafż 
pogotowia, który stwierdził śmierc* 
Poiicja sporządziła protokół.

300-lecie gimnazjum 
na Warmji.

W  Reszlu na W arm ji odbył sj? 
uroczysty obchód 300-lecia istnienia 
gimnazjum, założonego w roku ić>3J * 
Gim nazjum  w  Reszlu prowadzon£ 
przez Jezuitów , było ośrodkiem 
ukow ym  na W arm ji. Królow ie po*' 
scy udzielali gimnazjum swego pojp^' 
cia. K ról Jan  Kazim ierz zapisał gimn3' 
zjum rentę 90.000 złotych poiskich’ 
zabezpieczonych na dobrach żywiec; 
kich. Za czasów przynależno*^1 
W arm ji do Polski gimnazjum reszki 
skie rozwijało się bardzo dobrze. ™  
X V III . wieKu gimnazjum liczyło r°_ 
cznie średnio 200 uczniów. Po t ° z 
biorze Polski zakon Jezuitów  ro zw a­
żano, a gimnazjum upaństwowiono-
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LW OW SKA
CO G R A JĄ  W TEATRACH :
T E A T R  W IE L K I.

Sobota, 28 b. m., o godz. 8 wlecz.: 
„Fau st".

Niedziela, 29 b. m., o godz. 7.30 wiccz.: 
„H au -h au " (ceny zniżone).

Poniedziałek 30 b. m., o godz. 7.30  
„Śledztw o" (premjera).

T E A T R  R O Z M A I ! O ŚCI.
Sobota, 28 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„H au-hau“ .
Niedziela, 29 b. m., o godz. 8 wiccz.: 

„ R o x y "  (ceny najniższe).
Poniedziałek, 30 b. m., ó  godz. 8 w iecz.: 

„H a u -h a u "  (po raz ostatni).

T E A T R  N O W O Ś C I.
Sobota, 28 b. m., godz. 8: „Cnotliw a

Zuzanna".
N iedziela, 29 b. m ., godz. 8: „C n o tliw a  

Z u zan n a".
Poniedziałek, 30 b. m., o godz. 8 wiecz.: 

„C n o tliw a  Z u zan n a".

Teatr Rozmaitości. Dziś, dnia 28 bm. 
o  godz. 8 wiccz. jeden z ostatnich występów  
znakomitego artysty Michała Znicza w  po­
godnej i wesołej komedji Hadgesa i Percy- 
wala pt. „H au -h au ".

Niedzielne przedstawienia w Teatrach  
Miejskich po cenach zniżonych. W  niedzielę, 
dnia 29 bm. o godz. 7.30 w Teatrze W iel­
kim jedyny występ Michała Znicza w arcy- 
wesołej komedji w 4 aktach Hadgesa i Per- 
cywala pt. „H au-hau". —  W ' Teatrze R o z­
maitości o godz. 8 wiccz. odbędzie się przed­
stawienie wesołej komedji pt. „ R o x y “ , po 
cenach najniższych, od 75 gr. do 2.80 zł.

Najbliższa premiera w Teatrze Wielkim. 
Przy gotowywana obecnie w  Teatrze Wielkim  
sztuka Alsberga i Hessego p. t. „Śledztw o", 
klóra z takiem powodzeniem grana była na 
wielu europejskich scenach, na scenie lw o w -  
skiei ujrzy światło ki ikietów w najbliższy 
poniedziałek, dnia 30 maja. —  „K to  zabił?" 
Taki daćby można tytuł sztuce. Poprzez nie­
zmiernie emocjonujące wypadki, przesuwa się 
przewód sądowy, zbyt łatwo znajdujący w in­
nego i dopiero los w osobie jednego z ma­
luczkich przedstawia się „śledztwu", które 
z .  prowadziłoby było niewinnego na szafot. 
Jeden z autorów „Śledztw a" jest bodaj że 
najwybitniejszym  nicrmeckim obrońcą praw ­
nym . Obsadę stanowią pp.: Wojdan, Boh-
dańska, Stępowsk', Miedzinska, Borowska, 
Gurtner, Chodecki, Połoński, Hajduga, D orw - 
ski, Kipeniówna, Szczepański, Błońska, Przy- 
stawski i Ratschka, zaś kierownictwo reży­
serskie powierzono p. W ładysławowi Kra­
sne w ieckiemu.

Premjera w Teatrze Rozmaitości. W e 
w t e - k ,  dnia 31 maja o godz. 8 wieczorem  
wejdzie na afisz Teatru Rozmaitości bardzo 
wesoła komedia Doillet‘a Laurenta pt. „K ło ­
poty Bourachona. Komedja ta jest ostatnio 
grana na kilku scenach teatrów polskich, 
ciesząc się wszędzie ogromnem powodzeniem. 
Rolę główną gra bawiący na występach go­
ścinnych we Lwowie Michał Znicz.

Popularne przedstawienie operowe. Je­
dyna i ostatnia sposobność usłyszenia opcrv 
w  Teatrze Wielkim za 50 gr. nadarza się naj­
szerszym sferom puoliczności. Dzisiaj, w  so­
botę, 28 bm., danym  będzie „Fau st" z Nocą  
W alpurgji w premjerowej obsadzie. W  nie­
dzielę o godz. 5.30 na boiskti cytadeli sensa­
cyjne widowisko operowe „Pajace", w  któ- 
rtm  obok Lipowskiej, Czarneckiego, Mossa­
kowskiego weźmie udział przeszło 200 osób. 
Ceny 1 i 2 zł. Bilety do nabycia w  dzień 
przedstawienia przy kasach na boisku.

Ważne dla P. T. Panów 
dotkniętych kryzysem .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
J W  Pana, że z dniem 15 stycznia 19 32  r. 
ustąpiłem z kierownictwa jako czteroletni 
kierownik i przykrawacz byłej firm y Paweł 
Proń we Lwowie, a przystąpiłem do współ­
pracy w  znaną ze swej solidności Firmą 
P. H IP O L IT A  K L IM O W IC Z A  i wykonuje 
Wszelkie zamówienia z powierzonych, jak 
również znajdujących się na składzie ma- 
terjałów krajowych i angielskich.

Zawiadamiam równocześnie, że w yko­
nuję togi profesorskie jokoteż sędziowskie i 
kdwokadwie, a wobec ogólnego kryzysu, ce- 

dla P T . urzędników znacznie obniżone 
W ykonuję według najnowszego systemu an 

Wciski ego i amerykańskiego a polecając fj< 
•°*dal łaskawym względom, kreślę się 

7. Wysokiem poważaniem  
E U G E N JU S Z  W IL C Z K O W S K I  

Absolwent Minist£r‘s Cutting Academy 
w  Londynie 

L W Ó W , ul. Zim orowicza 4. 3269
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Za dni kilka rozpoczynamy w naszem piśmie 
druk świetnej powieści znanego autora belgijskiego

E R N E S T A  E
p.  t. „T A  JE M N I C Z A  D A M A

Treść tej niezwykle oryginalnej powieści stano­
wią nadzwyczajne przygody bawiącego w Spaa 
młodego urzędnika belgijskiego ministerstwa skar­
bu, wciągniętego przypadkiem w walkę z gro­
źną, podziemną organizacją niemiecką, która po­
stawiła sobie ze cel ruinę gospodarczą Belgji. —  

Akcja żywa, zwarta i obfitująca w pełne napię­
cia epizody sprawia, że Czytelnik oczekuje z najwyż- 
szem zainteresowaniem dalszego rozwoju wypadków

C O  W Y ŚW IETLA JĄ  W KINACH:
A P O L L O : „Pat i Patachon jako w yna­

lazcy prochu".
C H IM E R A : Tragedja amerykańska i do­

datek dźwiękowy
K O P E R N IK : „D r. Jekyll i mr. H yd e"

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

L E W : „G d y północ w ybiła" oraz „ U -  
chwycona szajka".

M A R Y S IE Ń K A : „D r. Jekyll i mr. H yd e "  
oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy­
denta Francji.

O A 2 A : „O statn ia  noc karnawału"
P A Ł A C E : „Czarujący chłopiec".
P A N : „Kajdany namiętności" oraz „ N a

lawie hańby".
P A S A Ż : „Z ło ta  D olina" oraz „Wesoła

trójka".
P R O M IE Ń : „K rew  na piasku".
S Ł O N C E : „Policmajster Tagiejew ".
S T Y L O W Y : „Tarzan, władca Dżungli".
Ś W I T : „Sterowiec L. A . 3 " .

m m u u  in r t t  bu puiai
Wprasowy wanlem na­
szych elastycznych 
pasków „Eleyan l" u- 
trzymuje się spodnie 
wiecznie dobrze wy­
prasowane. Jednora­
zowy wydatek bez do­
datkowych kosztów!

< ■ 5 .0 0 0  
kompletów oddajemy 
celem wprowadzen.a 
po cenie reklamowej 
z ło ty ch  3 * 2 0  
O d sp rzed aw cy  
p oszu k iw an i.

lal. [len. M a m .P o m .ta iM e ą a  u
Człowiek, który spędził noc z wampi­

rem z Dusseldorfu. Niezwykłe dzieje kariery 
i przygód dziennikarza-waganta, który roz­
począł od kolportera, a skończył na służbie, 
reporterskiej w wielkich dziennikach, Jerzego 
Kryszanda, który po latach nieobecności we 
Lwowie powrócił do rodzinnego miasta, —  
będą tematem interesującej prelekcji, jaka 
odbędzie się staraniem Syndykatu Dziennika­
rzy lwowskich w piątek, 3 czerwca b. _r., 
o godzinie 8 wieczorem w sali Kasyna i Koła 
Lit.-Artystycznego. Bliższe szczegóły w  afi­
szach.

U porczyw e z a p a r c ia  s to lc a , katary 
grubej kiszki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle 
w bokach, przechodzą przy używaniu rano i wie­
czór po szklaneczce naturalnej wody gorzkiej 
„F ra n c isz k a - Jó z e fa " . Żądać w aptekach.

Prezes Sądu Apelacyjnego we L w o ­
wie, p. Czesław W oycieki — w yje­
chał dnia 26 maja br. w  sprawach 
służbowych do W arszawy.

W alne Zgromadzenie „Patronatu** 
to w. opiek nad więźniami i ich ro­
dzinami we Lw ow ie, odbędzie się we 
środę, dnia 8 czerwca 1932 o godzinie 
17 .30  w sali Sądu okręgowego karnego 
we Lwowie, ul. Batorego 3, I. p.

Ostatnie dwa wieczory tegorocz­
nej serji przedwakacj jnej urządza Za­
wodow y Związek Literatów  Polskich 
we Lwowie na zakończenie sezonu w  
malej, parterowej sali Kasyna i Koła 
Lit. A rt. przy ul. A kademickiej 13 . W  
soLotę dnia 28 bm. wygłosi wileński 
literat p. Tadeusz Łopalewski odczyt 
p .  t. „Tajem nice W ilna', w  któryfrl o- 
rnówi życie kulturalne i dzisiejszy ruch 
um ysłowy filareckiego grodu, a na­
stępnie odczyta fragm enty swej ‘pro­
zy i przekład poerycki jednej z „b y ­

lin" ruskich, nad k tórych  spolszcze­
niem pracuje. — W  poniedziałek dnia: 
30 odbędzie się X X II  wieczór dysku­
syjny, który zagai prof. dr. Leopold 
Blaustein odczytem na temat „ Z  psy- 
chologji przeżyć estetycznych**. Prele­
gent om ówi niektóre zagadnienia z 
pogranicza psychologji i estetyki, sta­
nowiące teren specjalnych jego badań. 
Początek obu wieczorów o godz. 19. 
Dla członków Związku, osób zapro­
szonych i wprowadzonych przez nich 
gości wstęp wolny.

Poboczny zawód montera.
Policja dowiedziała się o miejscu działal­

ności pokątnego „ginekologa". Byl nim nieja­
ki W ładysław Cholewa, z zarod u  monter. 
„Am bulatorjum " miał w  swem mieszkaniu 
przy ul. Leona Sapiehy 37. "om ocniczką jego 
byia służąca Stanisława Szalkćwna (Klepa- 

.rowsisa .n a ). One jednała Cholewie klientelę , 
nodczas zabiegów pełniła funkcji asystentki. 
Łatwo sobie wyobrazić , jak zabójcze były  
operacje spędzania płotu i leczenie chorób 
kobiecych. Ostatnio w  ręce tych pokątnych 
lekarzy opadła Adela Żum irczyk. Po za biegu 
dokonanym na niej przez Cholewę i  Szal- 
kówną, ciężko zachorowała. Policja dowiedzia­
ła się o tern i aresztowała Szalkównę i Chole- 
lewę, który już zresztą był karany za podob­
ne sprawki.

A la Czaban.
W  dniu wczorajszym policja sanitarna 

wpadh. na trop nowego gniazda rozpusty. B y­
ło niem mieszkanie niejakiej Bronisław;’ W ill- 
manowej przy ul. Janowskiej j. Wlllmanowa 
ubikacje swe wynajmowała „zakochanym " 
parom, ponadto trzym ała „personal", złożony 
z zawodowych koryntjanek. „Personal" ten 
kompletowała wiejskiemi dziewczętami, które 
przyjmowała jakoby do służby, właściwie zaś 
zmuszała je do nierządu. Pensjonarjuszl i, któ­
re od klientów nabawiły się choroby wene­
rycznej, wyrzucała odrazu na bruk. W czoraj 
do mieszkania Willmanowej wkroczyła poli­
cja. Ona sama została aresztowana i osadzona 
sv więzieniu.

Przejechał staruszkę 
na śmierć.

W czoraj po godz. 17-tej na ul. Lwowskich 
Dzieci wydarzył się śmiertelny wypadek prze­
jechanie 80-letniej staruszki. O to o wspomnia­
nej godzinie przechodziła przez jezdnię 80-le- 
tnia Rozalj.1 Rzeszowska, zam. przy ul. 
Lwowskich Dzieci 14, na którą najechał ja­
dący autem Lw . 90130, szofer W iktor Bielec­
ki, zam. Kopernika 43. Nieszczęśliwa starusz­
ka doznała złamania prawej nogi, potłuczenia 
głowy i tułowia. Szofer, sprawca wypadku, 
przewiózł swą ofiarę do Pogotowia ratunko­
wego, które z kolei odwiozło ją w  stanie nie­
przytom nym  do szpitala powszechnego, gdzie 
staruszka nie odzyskawszy przytomności 
zmarła. Szofera aresztowano, a wóz zagarażo- 
wano.

Okradziony we śnie.
Wczorajszej nocy na jednej z ławek na 

Wałach Gubernatorskich spał Leon Smiałkow- 
ski z Ciszek (pow. Złoczów). Podczas snu 
przystąpił doń niejaki Michał Sałata i ukradł 
mu szalik oraz kwotę 20 zł. Złodziej ten jed­
nak wpadł w  ręce policji.

Zgon w aptece.
Wczoraj w  południe w  aptece Zygm unto­

wicza, jakiś około ąj-letni mężczyzna kupo­
wał lekarstwo. W  pewnym momencie zrobiło 
mu się słabo; upadł na ziemię i umarł. Stwier­
dzono udar serca. Nazwisko jego jest nie­
znane.

B A LSA M  N A
t t t i n g e r a  o d c i s k i
u su w a  ra d y k a ln ie  b ez  b o lu  u p o rczy ­
w e  n a g n io tk i i z g ru b ia łe  n a sk ó rk i. 

S k ła d  i w yrób

APTEKA M. ETTINGERA
Lwów, Plac Gołuchówskich

List ze Stanisławowa.
Kurs świetlicowy. —  Z  działalności Z . P. O . 
K. —  W ycieczki T o w . Krajoznawczego. —  
Uporządkowanie zbiorów kartograficznych

bibljoteki miejskiej. —  Ze Sportu.
(Korespondencia w iasna „G azety L w o w sk ie j")

Ubieg ugo tygodnia odbył się zorganizo­
wany z inicjatywy ref. oświaty pozaszkolnej 
p Kujbidy —  kurs świetlicowy dla tut. T o -  
wa-zystw. W  kursie wzięli udział nauczyciele, 
członkowie „Legjonu M łodych ", Z. P. O. K . 
i harcerze. Z  ciekawych referatów w ygłoszo­
nych na kursie —  wymienić należy referat dr. 
Józefa Grabowskiego pt. „Bibljotekarstwo  
powszechne w  zastosowaniu do świetlic".

* * *
Bardzo żywą działalność rozwija Z. P.

O . K. (Z w . Pracy O byw . Kobiet). —  Oneg- 
daj odbyło się W . Z . Zarządu, przy licznym  
udziale członkiń. —  N a Zebraniu przedstawi­
ła przewodnicząca Związku, znana działaczka 
społeczna p. Józefa Fuchsówna —  dotychcza­
sowe wyniki pracy Związku. —  O tóż Związek  
prowadzi świetlicę dla dzieci w  wieku szkol­
nym i młodzieży żeńskiej rękodzielniczo- 
handlowej. Ponadto przystępuje Związek do 
werbowania jaknajliczniejszych zastępów mło­
dzieży żeńskiej w  wieku pozaszkolnym, by 
w  ten sposób zrealizować tak ważny dziś po­
stulat wychowania państwowo - obywatel­
skiego, a zarazem opieki nad dorastającą mło­
dzieżą żeńską.

Niezależnie od tego prowadzi Związek  
przedszkole w  najuboższej dzielnicy miasta. 
W  przedszkolu tem otrzymują dzieci, prze­
ważnie bardzo ubogie —  ooiekę, wychowanie, 
a co najważniejsze pożywienie. —  Po refera­
tach z poszczególnych działów pracy, przystą­
piono do wyborów. Przewodniczącą pozostała 
p. Fuchsówna, zastępczyniami zaś zostały w y ­
brane pp. Irena Sokołowska i Eugenja Seidle- 
rowa.

. * * !.
Miejscowe T o w . Krajoznawcze zainicjo- 

wa.o swój sezon letni —  ub. niedzieli w y ­
cieczką do monasteru w  okolicy Jam m cy. W  
Jtycieczce wzięli udział członkowie, jak i 
sym patycy T o w ,

» * »
W  bieżącym tygodniu zostało ukończone 

porządkowanie zbiorów kartograficznych tut 
Bibljoteki miejskiej. Zbiory te zebrane na 
emigracji w  Paryżu w  w. X I X  przedstawiają 
wielką wartość. Obecnie zbiory te posegregowa 
ne i uporządkowane zostaną udostępnione 
pracownikom naukowym naszego miasta.

*  *  *

W  Stanisławowie rozwija się najbardziej 
sport piłkarski. Nasza „ A ”  klasowa „R ew e- 
ra“  —  zeszłoroczny kandydat do ligi —  rów ­
nież i w  bieżącym roku usadowiła się na 
piirwszem  miejscu. Także i „ B "  klasowe dru­
żyny naszego miasta zajmują pierwsze miejsce 
w  tabeli, a walka o  uzyskanie tytułu mistrza 
rozegra się prawdopodobnie między drużyna­
mi „G ó rk i"  i „Stanisławowji". —  Lecz pie- 
tylko piłką nożną zajmują się sportowcy sta­
nisławowscy, —  również i inne dziedziny spor 
tu mają w  nich gorących zwolenników.

Zmiana adresu Zarządu 
i Komendy VI. Okręgu 
Związku Strzeleckiego.

Biura Zarządu i Kom endy V I. O - 
kręgu Z. S, z dniem 3 1  maja br. zo­
stają przeniesione do własnego lokalu 
przy ul. K urkow ej N r. 12 . N r. tele­
fonu 26-04.

W szelką korespondencję od daty 
powyższej należy już kierować pod 
nowym  adresem.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R . Drżała,
Lwów —  Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł.

„Kobieta Współczesna". Tygodnik. N u ­
mer 21-szy  tygodnika „Kobieta W spółcze­
sna", poświęcony wywczasom letnim i w y ­
jazdom wakacyjnym, przynosi cały szereg 
aktualnych artykułów: A rtyku ł wstępny p. t .  
„ A  jeanak się porusza..." —  pióra Kazimie­
ry Muszałówny, następnie artykuł bardzo 
aktualny p. t. „  W yjazd na letnisko" —  
poap. I. J- artykuł „T u rystyk a  w odna" —  
łacnie podilustrowany —  Adama Wisłockie­
go, „Kapitalny remont zdrowia" —  W . P raż- 
mowskiej, „W alizka z troskami" —  H . B.
i „Septim us" —  powieść W iliam  J. Locke —  
przekład Janiny Zawisza-Krasuckiej.

W  dziale „M ój D o m " —  „Jedna w alizka  
na miesiąc" i „Inw az,a pory letniej" —  
Mlarji Ankiewiczowej, oraz „U w agi na ucho** 
H eleny Brzezińskiej.
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S z k o ła  i w y c h o w a n ie.
Szczytna polo nauczyciela w „Zwięzhu StP zeU in i".

Nawiązując do głęboko ujętego ar­
tykułu wstępnego Jana Ścibora, zamie­
szczonego przed kilku dniami na ła­
mach naszego pisma pt.: „Zw iązek 
Strzelecki — jako w ychow aw ca", nie 
od rzeczy będzie przypomnieć artykuł 

' Kuratora Okręgu Szkolnego Lw ow ­
skiego pt.: „N auczyciel-Strzelec", prze 
drukowany niedawno przez nasze pi­
smo z Jednodniówki, poświęconej Mar 
szalkowi Piłsudskiemu w dniu Jego 
Imienin 19 marca 1932.

Przypomnienie to jest tembardziej 
na czasie, że Związek Strzelecki przy­
stępuje obecnie do wykonania nowych 
zadań ideowych, których realizacja w 
głównej mierze zależeć będzie od 
współpracy nauczycielstwa. Związek 
Strzelecki całą swą pracę oświatową 
pragnie rozwinąć w dwóch kierun­
kach: 1) w kierunku wychowania spo- 
łeczno-obywatelskiego, 2) w  kierunku 
przysposobienia rolniczego.

T o  pierwsze zadanie musi być w y­
konywane równocześnie z wychowa- 
pjem  społeczno-obywatelskiem, zakre- 
ślonem przez nówą ustawę o ustroju 
szkolnym, z tą jedynie różnicą, że pod 
czas gdy szkoła prowadzić będzie tę 
pracę w szkole, Związek Strzelecki za­
jąć się musi młodzieżą, pozostającą 
poza muram : szkoły oraz społeczeń­
stwem starszem. Praca przygotow aw ­
cza jest już na ukończeniu, wkrótce 
pojawi się odpowiednio do tego celu 
zmieniony statut, a ponadto w niedłu­
gim czasie przystąpi Związek do stwo­
rzenia nowej organizacji pomocniczej 
pod nazwą „T ow arzystw a Przyjaciół 
Związku Strzeleckiego", organizacji, 
skupiającej w  swem gronie najpoważ­
niejszych i najbardziej uświadomio­
nych obywateli. N ow a organizacja ma 
zapewnione poparcie całego szeregu 
najwybitniejszych dygnitarzy tak świe­
ckich jakoteż i duchownych.

Swoją dotychczasową pracą Zw ią­
zek Strzelecki zdolat już przekonać 
najbardziej zagorzałych przeciwników, 
że nie jest instytucją antyreligijną, za 
jaką go niektóre partje polityczne o- 
krzyczeć chciały. Każda strzelecka im ­
preza o charakterze narodowym  czy 
państwowym  zaczyna się od nabożeń­
stwa, wychowanie religijne ma tam 
swoje właściwe miejsce, prądy ateisty­
czne nie mają i mieć nie mogą żadne­
go zastosowania w  organizacji strzele­
ckiej. Próbowano także przyczepić 
Zw iązkow i markę antynarodową, a na­
wet socjalistyczno-komunistyczną, ak­
cja ta jednak nie udała się zupełnie. 
Podejrzane elementy, nasyłane przez 
przeciwników idei strzeleckiej do roz­
sadzania m iejscowych kom órek strzele 
ckich, musiały albo same zawczasu 
zniknąć z organizacji, alboteż siłą 
przez władze nadzorujące zostały usu­
nięte.

Jedyną „ujem ną" stroną Zw iązku 
Strzeleckiego w  oczach przeciwników 
jest i będzie postać Marszałka Piłsud­
skiego, k tóry  jest i pozostawać musi 
dobrym  duchem Związku. T ą „w adą“  
Związek się szczyci i przed nikim swo 
jej czci dla M arszałka, twórcy i wodza 
Strzelców, kryć nie myśli. Z  tą 
„w adą" przeciwnicy Związku muszą 
się pogodzić i tu już niczego zmienić 
nie można.

Pod wpływem  knowań partyjnych 
miał Zw iązek Strzelecki wielu przeciw 
ników także i w  pewnych kołach nau­
czycielskich, na szczęście uprzedzenia 
te znikają bardzo szybko i na kursach 
oświatowych, organizowanych przez 
„Strzelca" coraz więcej zjawia się w ła­
śnie nauczycielstwa szkół powszech­
nych. Nauczycielstwo zrozumiało, że 
cała praca oświatowa „Strzelca", a 
szczególnie wychowanie społeczno-o- 
bywatelskie na wsi i w  mieście spoczy­

wać powinno głównie na jego barkach, 
bo któż w szerokich sferach społecz­
nych tę ideę lepiej rozumie i któż jest 
bardziej przygotow any do jej realizo­
wania jak właśnie nauczyciel?

Praca kulturalno-oświatowa i w y ­
chowanie społeczno-obywatelskie w ni 
czem nie tanguje przekonań politycz­
nych nauczyciela, wszak do Związku 
należą i należeć mogą wszyscy obyw a­
tele bez względu na przekonania poli­
tyczne — z wyjątkiem  komunistów. 
Związek Strzelecki jest organizacją na- 
pół wojskową, jest przedlużonem ra­
mieniem armji polskiej, na żadną za­
tem akcję polityczną niema czasu. Je ­
go zadaniem jest wykształcić i w ycho­
wać każdego członka na uczciwego, 
uświadomionego i dyscyplinowanego 
obrońcę mocarstwowości Państwa Pol­
skiego.

Dlategoteż p. Kurator Swiderski w 
przytoczonym  powyżej artykule słusz­
nie podkreślił, że „jeśli nauczyciel pol­
ski chce kroczyć drogą, jaką wskazał 
Marszałek swem życiem w  całości Pań­
stwu oddanem, obojętnym  dla ruchu 
strzeleckiego być nie może. Bowiem  w 
metodzie pracy Strzelca, w  jego ha­
słach i celach mieści się wszystko, do 
czego każdy nauczyciel jest powołany, 
co powinno być zdrową ambicją każ­
dego nauczyciela, mianowicie w ycho­
wanie jak najlepszego, najpełniej u- 
kształconego wszechstronnie obywate­
la".

Nauczyciel, jako kierownik pracy 
oświatowej, jako przewódca duchowy 
i dobry doradca, jako wychowawca 
młodego pokolenia ma w rodzinie 
strzeleckiej niezmiernie wdzięczne pole 
pracy. Strzelec swoją prostą duszą 
przywiąże się do niego, będzie chętnie 
słuchał jego rad, będzie uczęszczał pil­
nie na jego pogadanki, przyjdzie tłum ­
nie do świetiicy, jeżeli będzie widział, 
że może tam spotkać swojego przyja­
ciela i opiekuna. N a jego opinji będzie 
mu zależało, będzie się pilnował czyto 
na zabawie czy też w  towarzystwie, a- 
żeby nie zasłużyć na naganę swojego 
duchowego przewodnika. Za młodzie­
żą pójdą także chętnie i starsi, bo się 
przekonają, że Strzelec uczy szanować 
rodziców, że pomaga im w  w ychow a­
niu dzieci, że pilnuje, aby z każdego 
Strzelca wyrósł dobry obywatel, umie­
jący radzić sobie w życiu, by nie stal 
się ciężarem rodziny czy pasożytem 
społecznym. Karabin czy udział w  pa­
radzie nie jest celem Strzelca, jest on 
tylko nagrodą, którą sobie trzeba 
zasłużyć przez obowiązkowość, dyscy­
plinę, naukę i wzorowe zachowanie o- 
bywatelskie. Jeżeli nauczyciel potrafi 
wpoić w każdego Strzelca takie w ła­
śnie zasady, może być pewny, że speł­
nił najważniejszy i najpiękniejszy obo­
wiązek wobec Państwa i ma pełne pra 
wo uważać się za obywatela ojczyźnie
dobrze zasłużonego.

I. K.

Prasa codzienna o szkole.
Pedagogiczne nonsensy. Pani Iza M osz- 

czeńska, zasypująca redakcję „Kurjera W ar­
szawskiego’1 najbardziej przestarzałemi fraze­
sami na temat szkoły i wychowania, tym  
razem przeszła —  zdaje się —  samą siebie 
i zamieściła długi artykuł p. t. „N iw elacyjna  
reform a” , z którego dla przykładu w yjm u­
jemy jeden najbardziej charakterystyczny 
ustęp: „Grzechem  — pisze —  wobec kultury 
polskiej jest niwelacja i ?tandaryzacja umy­
słów, która hamuje postęp najzdolniejszych, 
a troszczy się tylko o skromną przeciętność, 
choćby ją trzeba było obniżać do minimal­
nego poziomu. Szkoła powszechna —  dlate­
go właśnie, że jest powszechna, że z obo­
wiązku przyjm ować i kształcić musi i te 
dzieci, które w  domu żadnym w ychow aw ­
czym  w pływ om  nie podlegały, nie może się 
ponad minimalny poziom wznosić".

Z  tych naprawdę już historycznych dziś 
twierdzeń wynika, że autorka zupełnie nie ro­
zumie, na czem polega t. zw. niwelacja umy­
słów, nie zna ani trochę charakteru dzisiej­
szej szkoły, gdzie właśnie specjalną opieką 
wychowawczą i naukową ow cza się dzieci 
zdolniejsze, dla których ustawa przewiduje 
jak najdalej idące ułatwienia w  dalszem 
kształceniu, nie rozumie wreszcie samej istoty 
wychowania, twierdząc, że są dzieci, które- 
z domu nie przynoszą żadnego wycho­
wania. Autorka stoi jeszcze na stanowi­
sku naszych prababek, które sądziły, że 
wychowanie polega na mówieniu codziennie 
„Dzień dobry babci". W ychowanie a zacho­
wanie się w towarzystwie uważa autorka za 
jedno i to samo. Trudno zaiste tracić dzisiaj 
czas na teorje wychowawcze z czasów Kle­
m entyny z Tańskich Hofmancrwej, niemniej 
jednak musi się o nich wspominać, gdyż u 
nos jest jeszcze wielu takich, którzy myślą 
podobnemi kategorjami.

„ O  kierunek w ych ow aw czy". Pod tym
tytułem  znajdujemy w  „Kurjerze Wileńskim" 
artykuł wstępny, kończący się następującemi 
uwagami:

„Ideału wychowawczego należy szukać 
we wnioskach płynących z samowiedzy na­
rodowej i ideach kierowniczych ogarniających 
całokształt naszego życia zbiorowego. Jako

wartość pochodna, a niesamoistna ideał w y ­
chowawczy musi być podporządkowany na­
czelnej idei kierowniczej narodu.

Tak dopiero pojęty w  swej genezie ideał 
w ychow aw czy nadać może w yraźny i trwały 
kierunek wychowania młodych pokoleń.

W  wytyczaniu zatem kierunku w ych o­
wawczego należy iść etapami po przez sa- 
mowiedzę narodową, ideę kierowniczą narodu 
i ideał w ych ow czy".

G dyby tak autora zapytać, co należy 
rozumieć przez „^amowiedzę narodową" i 
które to ideje kierownicze ogarniają cało­
kształt naszego życia zbiorowego, gdzie wła­
śnie naieży szukać ideału wychowawczego — 
byłby sam w kłopocie, co ma odpowiedzieć. 
Posługiwanie się górnemi wyrażeniami, ma- 
jącemi miljony znaczeń przyczynia się tylko  
do zamącenia myśli. Lepiejby było zniżyć 
trochę lot i napisać po ludzku, o co właści­
wie chodzi. Takim  stylem m ożemy dyskuto­
wać setki lat i nigdy nie dojdziemy do kon­
kretnych rezultatów.

„Film  w  nauczaniu współczesnem".
„Słowo Polskie", omawiając znaczenie filmu 
w  kształceniu i wychowywaniu młodzieży, 
formuje swoje końcowe postulaty w następu­
jące punkty: Zdaniem autora wymienionego 
artykułu winni:

Nauczyciele poloniści:
1) polecić uczniom prowadzenie dzien­

niczka widzianych filmów, jak prowadzi się 
dzienniczki lektur; kontrolować je.

2) na wzór wycieczek do teatru organi­
zować wspólne w ypraw y na znane film y; 
omawiać je dyskusyjnie.

3) zaznajamiać uczniów z historją i ar­
tyzmem filmu.

Władze szkolne:
urządzać pokazy arcydzieł film owych z 

prelekcjami.
Uniwersytety: 

organizować lektoraty sztuki filmowej dla 
kandydatów na nauczycieli (zwłaszcza polo­
nistów).

Uracjonalizowanie stosunku młodzieży 
do filmu leży w kompetencjach szkoły. 
Trzeba tylko zacząć.

Kronika pedagogiczna.
V . W alny Zjazd Delegatów i Członków  

Sekcji Nauczycieli Robót Ręcznych i R y ­
sunków. Dnia 4 i 5 maja br. odbył się w  
Warszawie V . W alny Zjazd Delegatów, człon­
ków i sympacyków Sekcji N . R . R . i R ., w  
których wzięło udział przeszło 300 nauczycieli, 
przybyłych z najodleglejszych stron Polski.

Zjazd otw orzył przewodniczący Sekcji, 
kol. Stanisław Gabriel.

W  imieniu Ministerstwa W . R . i O. P. 
powitał Zjazd p. w izytator Dańcewicz, pod­
kreślając wielkie znaczenie robót ręcznych i

rysunków w przygotowaniu młodzieży do 
życia, wskazał poważną rolę obecnego zjaz­
du nauczycieli, reprezentujących te przed, 
mioty, mającego ustalić w ytyczne w  realizacji 
postulatu, zawartego w  ustawie o ustroju 
szkolnictwa, i skierować metody nauczania 
na drogę praktyczną.

Prezes Związku N . P., senator N owak, 
poświęcił kilka serdecznych słów działalności 
Sekcji, wyrażając pełne uznanie za dotych­
czasową jej pracę i radość z okazji tak im­
ponującej liczby uczestników, którzy zebrali 
się, aby naradzić się nad ulepszeniem dotych­
czasowych metod nauczania i podniesieniem

poziom u nauki rob ót ręczn ych  i rysun ków  
w  szkołach ogólnokształcących  dla dobra 
m łodzieży, szk o ły  polskiej i Państwa.

W  iokalu  obrad Z arząd  Sckcj i zorgan i- 
zow ał w ystaw ę prac rysu n k ów  dzieci szkół 
pow szechnych.

U czestn icy Zjazdu zwiedzili wewnętrzną 
w ystaw ę prac słuchaczy Państw ow ego In sty­
tutu R o b ó t R ęczn ych , zaznajam iając się 
rów nocześnie z organizacją i urządzeniem  
pracow ni, nadto pracow nie d yd ak tyczn e  w  
M uzeum  O św iaty i W ych ow an ia  M in ister­
stw a W . R . i O. P.

N a  zakończenie obrad p rzy jęto  szereg 
w niosków , zm ierzających do przystosow ania 
nauki robót ręcznych  i rysun ków  do po­
trzeb  życio w ych  dziecka, szkoły , środow iska, 
zgodnie z rozw ojem  psych ofizyczn ym  dziec­
ka, o raz  uchw alono następującą r e z o lu c ja  
„Z eb ran i na V . W aln ym  Z jezdzie nauczycieli 
robót ręcznych  i rysun ków , zgrupow ani w  
Sekcji N au czycie li R o b ó t R ęczn ych  i R y ­
sunków  p rzy  Z w iązk u  N au czycie lstw a P o l­
skiego, pragnąc wziąć czyn ny udział w prze­
budow ie naszego szkoln ictw a i w w ych ow a­
niu  d zieln ych  obyw ateli R zeczypospo lite j, 
oddają swe siły i pracę do d yspozycji M in i­
sterstw a W . R  i O. P. i proszą o rozw ażenie 
uchw alonych  na Z jeździe postulatów .
——— — . I mm

Miscellanea.
Zmiana terminu wakacyj w Austrji.

A u strjack ie  w ładze szkolne zm ien iły tra d y ­
c y jn y  term in w ak acy j. O becny rok szkoln y
k o ń czy  się w dniu 8 lipca, a 9 lipca nastaoi
rozdanie świadectw. W akacje trwać będą 3 »  
1 7  września. Ja k ie  pow o d y sk ło n iły  w ładze 
do zerw ania z trad ycją , k o m u n ikat o fic ja ln y  
nie podaje.

Jubileusz metra. Koła handlowe austrjac­
kie organizują w tym roku jubileusz pierw­
szej miary urzędowej. Wprawdzie metr w y ­
naleziony został przez Francuzów, jednak 
pierwszą jednolitą miarę (tzw. łokieć wie­
deński) wprowadziła w roku 1756  Marja T e ­
resa. Oryginał tego łokcia znajduje *ię w  
muzeum monachijskiem. N a jego miejsce 
przyszedł w r. 1872 metr, k tó ry obecnie 
stał się miarą, obowiązującą większość 
państw kulturalnych. Organizatorowie vtego 
niezwykłego jubileuszu przygotowują szereg 
imprez, z których najwafniejsz:, będzie 'w y ­
stawa miar i wag, która da przegląd, ile 
przeszkód musiała pokonać ludzkość, zanim 
zdobyła tak prostą dzisiaj rzecz, jaką jest 
metr.

W ychowanie dziecka z małpą. N a  jed­
nym z ostatnich posiedzeń Tow arzystw a Psy­
chologicznego zreferowała pani Kellog, pro­
fesor uniwersytetu w  Indiana, bardzo orygi­
nalny eksperyment. O to postanowiła ona 
swoje własne dziecko wychować razem z 
małym szympansem. Obserwując zachowanie 
się młodych istot zauważyła, że w  pierw­
szych miesiącach małpa okazywała znacznie 
większą pojętność od dziecka. Po kilku jed­
nak miesiącach dziecko dopędziło szympan­
sa w  rozwoju. Wis pól ne wychowanie trwało  
od trzeciego do dziewiątego miesiąca życia. 
Przez cały czas obserwacji małpa odznacza­
ła się na ogół lepszą pamięcią i zdolnością 
w zapamiętywaniu w yrazów  oraz w  rozpo­
znawaniu znaczeń.

Bibljografja.
Lazar Schaechner —  Współpraca domu 

ze szkołą. Lw ów , nakładem Rad) Szkolnej 
Miejskiej 1932.

Jestto bardzo sumiennie opracowana bro­
szura na podstawie ankiety, zorganizowanej 
przez Lwowską Radę Szkolną Miejską. A n ­
kieta obejmowała 7  pytań zasadniczych: 1) 
Jakie form y współpracy domu i szkoły znane 
są gronu? 2) C z y  na terenie szkoły istnieje 
organizacja? 3) Koło Rodzicielskie 4) 
W p ływ  szkoły na dom. j) W  jakim kierun­
ku prowadzi szkoła uświadamianie rodziców. 
6) Jakie stosuje się form y tej pracy? 7) Jakie 
są wyniki współpracy domu ze szkołą?

Nie sposób w  krótkiej zmiance dzien­
nikarskiej podać wszystkich interesujących i 
cennych uwag, które tak dla rodziców jak i 
dla nauczycieli mają specjalną wartość, co  
zresztą sam czytelnik łatwo przyzna, gdy się 
zapozna bliżej z tą orocą. Z  prawdziwą ra­
dością dowiadujemy się z broszury, że na te­
renie Lw ow a istnieje 46 Kół Rodzicielskichr 
a zatem 92 procent szkół powszechnych pań­
stwowych posiada własne ogniska rodziciel­
skie, podczas gdy w szkołach prywatnych  
procent nie posiada tej organizacji. N a tym  
punkcie panuje jeszcze głębokie nieporozu­
mienie, gdyż rodzice sądzą, że ich współpraca 
ze szkolą ogranicza się jedynie do płacenia 
składek. T o  nieporozumienie trzeba jak naj­
rychlej usunąć, a usunąć je może każdy pry­
w atny zakład szkolny po zapoznaniu się Z 
treścią wspomnianej broszury. Stosownie do 
pytań ankiety autor ujął swe wnioski w  T  
punktach, z których każdy jest jasną i w y­
czerpującą odpowiedzią na każde pytanie an­
kiety.

Ponieważ broszura wyszła jako Zeszyt 
pierwszy „Zagadnień W ychow aw czych", prze­
to należy tylko w yrazić życzenie, aby prac* 
w  tym  tak trafnie obranym kierunku posu­
wała się iak najszybciej.
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Ze srebrnego ekranu.

Pat i Patachon jako 
wynalazcy prochn.

W ytw . „Palladium ", Kopenhaga.
K ino: „A P O L L O ".

Jest to jeden z lepszych film ów pary ko­
m ików duńskich. W  ostatnich czasach bo­
wiem poziom ich występów obniżał się syste­
matycznie. W  nowym  filmie Patachon coraz 
wybitniej biurze górę nad Patem, który ogra­
nicza s.ę do smutnej i monotonnej maski. 
Z  pomysłów reżyserskich koncept lunatyzmu 
Patachona i żyw ych beczek, w  których dwaj 
przyjaciele przekradają się do granicy, należy 
do najlepszych.

Obraz jako całość specjalnie bawi naj­
młodszych widzów. J. G. Ł.

. Literackie wieczory 
dyskusyjne.

Zaw odow y Związek I iteratów Pol­
skich we Lwowie urządza na zakoń­
czenie przedwakacyjnej serji odczy­
tów  dwa jeszcze ostatnie w  b. m. w ie­
czory w malej parterowej sali Kasyna 
i Kola L it.-A rt. przy ul. Akadem ic­
kiej 13 .

W  sobotę, dnia 28-go b. m. w ygło­
si literat wileńsk: p. Tadeusz Łopa-
lewski odczyt p. t. „Tajem nica W il­
na", w którym  omówi życie umysłowe 
i stosunki kulturalne dzisiejszego W il­
na, a następnie odczyta fragm enty 
swej prozy i przekład poetycki jednej 
z „b y lin " ruskich nad spolszczeniem 
których pracuje.

W poniedziałek. dnia 30-go b. m. 
odbędzie się X III  W ieczór D yskusyj­
ny, który zagai prof. dr. Leopold 
Blaustein odczytem na temat „ Z  psy­
chologii przeży ć estetycznych".

Z. S. S. R. zagraża polskiej produkcji 
sztucznego jedwabiu.

Polski przemysł sztucznego jedw a­
biu napotyka ostatnio na konkurencję 
produkcji sowieckiej, która rozbudo­
wała się niesłychanie szybko. W  oba­
wie przed dumpingiem rosyjskim prze­
mysł wysunął w  swoim czasie postulat 
wysokiej ochrony celnej. Ostatnio nie­
bezpieczeństwo to, zagrażające pol­
skiej produkcji sztucznego jedwabiu, 
przybrało już większe rozm iary 
przez plan Sowietów w  sprawie uru­

chomienia 3 wielkich fabryk sztucz­
nego jedwabiu. Mają to być fabryki 
nicrocellulozy, wiskozy i sztucznej 
wełny o rocznej produkcji 14.000 
tonn sztucznego jedwabiu nihrocellu- 
lozowego, 7.000 tonn sztucznego jed- 
w abiu wiskozowego i 7.000 tonn sztu­
cznej wełny. C y fry  te poczynając od 
r- 193 5 wrastać mają w  szybkiem tem­
pie i osiągnąć 60.000 tonn sztucznego 
jedwabiu rocznie.

W  laboratorjum matki przyrody.
Jak  się tworzą witaminy.

Badania nad powstaniem witamin 
poczyniły w ostatnich czasach wielkie 
postępy, stwierdzono bowiem do­
świadczalnie, iż istnieje stadjum przed 
witaminowe, którego oznaką jest ist­
nienie w roślinach pewnej m.aterji t. 
zwr. prowitaminy p właściwa zaś wita- 
mina powstaje dopiero po oddziały­
waniu na tę materję promieni świetl­
nych.

O dkrycie to wyjaśniło znaczenie 
naświetlania przez słońce oraz w ytłu­
maczyło dodatni w pływ, jaki ma na­
świetlanie sztuczne na wartość odżyw ­
czą różnych produktów spożywczych 
pochodzenia zwierzęcego, np. mleka. 
W iadomo od dłuższego już czasu, iż 
promienie świetlne pomagają i przy­
śpieszają tworzenie się witamin w pod 
danym ich działaniu produkcie, rośli­
nie, owocu.

Dopiero jednak najnowsze badania 
dwóch fizyków , dr. Bowden‘a i dr. 
Snow, z uniwersytetu w Cambridge, 
w ykazały, iż światło dz:ała na powsta­
wanie witamin w  sposób niejednolity.

Uczeni angielscy dowiedli, iż pro­
mienie świetlne, które przetwarzają 
prewitaminę w witaminę, mogą z tą 
samą łatwością powstałe wi. ;aminy
zniszczyć. Zagadka tak różnego od­
działywania pronneni świetlnych, raz 
ujemnego, a raz dodatniego, kryje się 
w  jakości oddziaływania fal świetl­
nych zalezn.e od ich długości. Jeśli z 
promieni naświetlających w yłączyć te, 
których fale działają niszcząco na w ‘- 
taminy, to tworzenie się witamin bę­
dzie szybsze i obfitsze.

Przeprowadziwszy cały szereg ob- 
serwacyj przy pomocy spektroskopu 
ft ad długością fal świetlnych oddziały­
wujących na powstawanie witamin, u- 
czeni angielscy ustalili pewne reguły i 
tablice. Przekonał-’ się pp., iż witamina 
A , zawarta w  karolinie, t. j. w  czer­
wonym  soku marchewki, wchłania 
promienie ultrafjoletowe, które tę w i­
taminę niszczą, zamieniając ją w in­
ny składnik chemiczny. W  ten sposób 
udało się dregą doświadczalną określić 
rodzaj oddzialywan.a tych lub innych

fal świetlnych na powstawanie lub żar­
nik witamin.

O dkrycie dokonane w  Cambridge 
będzie miało doniosłe znaczenie nie- 
tylko dla rozwoju przemysłu prze­
twórczego, w  pewnych jego gałęziach, 
lecz również i dla rolnictwa oraz sa­
downictwa. M. K .

Kongres lotników trans­
oceanicznych w Rzymie.

Z  okazji Kongresu Lotników  Transoceanicz­
nych, obradującego obecnie w  Rzym ie, odbył 
się na ,tamte<szem lotnisku wielki meeting 
lotniczy p. n. „D z.eń skrzydeł Italji", w  
którym  wzięło udział kilka włoskich eskadr 
lotniczych. —  N a  zdjęciu naszem widzimy 
wspomniane wyżej eskadry, przelatujące ko­
lejno ponad lotniskiem, przyczem wszyscy 

lotnicy lecą głowami na dół.

Ogłoszenia urzędowe;
A M O R T Y Z A C J E .

T . 5/32/3. N a  wniosek Heleny Krydowej, 
w dow y po urzędniLu kol. we L w o » ie, Cho- 
cimska 9, podejmu,e się postępowanie celem 
umożenia wymienionych niżej papierów  
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć: W zyw a się posiadacza tj-ch papie­
rów, aby je w  ciągu i roku od dnia pierw­
szego ogłoszeń,a zarządzenia przedłożył temu 
Sądowi. Także inni interesowani mają zgłosić, 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W  razie 
przeciw nym  uznałby Sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe za umorzo­
ne. Oznaczenie papierów wartościowych: Po­
lisa L. $2.951 wystawiona w  dniu 21 lutego 
1900 z początkiem od dnia i marca 1900 na 
nazwisko św. Jana K rydy, opiewająca na 
kw otę koron w. a. 2.000. 3478

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.

Kraków, dnia $ lutego 1932.

L I C Y T A C J E
E. ic 2 3 $ /3 i . Edykt licytacyjny. Dnia 28 

tzerw ca 19 32  o godz. 9 przedpołudniem od­
będzie się w Sądzie w  biurze N r. IV  licytacja 
■realności whl. 365, 994 gm. Sygniówka. —  
W artość szacunkowa wraz z przynależyto- 
ściami: 17 .0 31 zl., 7330  zł. Najniższa oferta: 
8512.$0  zl., 3665 zł. Poniżę; najniższej oferty  
sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyjne 
i inne dokumenta przejrzeć można w  Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski, Oddział X .

Lw ów , dnia 1 1  maja 1932. 3491

E. 4 15 4 /31 . Edykt licytacyjny. Dnia 
27 czerwca 1932 o godzinie 9 przedpol. od­
będzie się w wymienionym Sądzie w  biurze 
N r. IV  licytacja realności whl. 7 1 7  gm. 
K rzyw czyce (pb. z domem przy ul. Pasiecz­
nej Bocznej). W artość szacunkowo wraz z

f'rzynależytościami: 26.3 8c zl. Najniższa o- 
erta: 15 .19 0  zl. Poniżej na niższej oferty  

Sprzedaż nie nastąpi. W arunki licytacyine 
f  inne dokumenta przejrzeć można w  Sądzie.

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV .

Lw ów , dnia n  maja 19 32. ' 3490

III. E. 2288/31 Edykt licytacyjny. Dnia 
pi, czerwca 1932 o godz. 9 rano odbędzie się 
w tut. Sądzie biuro N r. 7  , II p. iicytacja 
Palności lwh. 19 gm. Zabłocie. Realność ta 
*kłada się z parcel lk. 14$ i lk. 336/4, o ob­
darzę 443 m kw., położonym przy gościńcu 
wiodącym do Tuchowa. W artość szacunkowa 
ł 7-744 zł- Najniższa oferta 8872 zl.

Sąd grodzki, Oddział III. 3499
Tarnów , dnia 2$ maja 1932.

III. E. 1735/32 . Edykt licytacyjny. Dnia 
} ?  czerwca 1932 o godz. 9 rano odbędzie 
licytacja realności lwh. 1775  gm. Strurina w  
tłIt- Sądzie sala rozpraw N r. 7 1, II p. R e­
alność ta składa się z parcel lk. 1898/1 i 
*898^3, stanowiące role, na których jest 
Wybudowany dom m urowany piętrowy. —

W artość szacunkowa 29.530 zl. Najniższa 
oferta 14.76$ zł. 3498^

Sąd grodzki, Oddział III.
Tarnów , dnia 2$ maja 1932.

V . E. 624/32. Edyki licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
21 czerwca 19 32, godzina 1 1  sprzeda się re­
alność whl. 674, 249 gminy Przemyślany.
Wiartość szacunkowa 20 .911 zł., w  tem w ar­
tość przynależności 13 .3 19  zl. Najniższa o- 
ferta 13.942 zl. Prawa, wobec których licy­
tacja byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić 
przed licytacją, gdyż wobec nabywcy w do­
brej wierze nie m ogłyby być one potem do­
chodzone. 3497

Sąd grodzki.
Przemyślany, 30 kwietnia 1932.

E. 3628/31. Strona zobowiązana Maria 
Tanaska. Edykt licytacyjny oraz wezwanie 
do zgłoszenia wierzytelności. N a wniosek 
strony egzekwującej Salamona Herniga od 
będzie się dnia 5 lipca 19 32  o godz. 10 przed- 
poł. w  biurze N r. 1 na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja parceli gruntowej
0 obszarze 1 morga w Staromiejszczyźnie w  
niwie „Gruszow a dolina" położonej, graniczą­
cej od wschodu z gruntem spadkobierców 
H rycia Pokotylo, od zachodu z Sugłówkami, 
od północy z gruntem A łlitji Jastrzębskiej, 
od południa z gruntem D m ytra Lukowa. 
Cena szacunkowa wynosi 1600 zl., zaś najniż­
sza oferta 1200 zł. Dotyczące akty przejrzeć 
można w  tutejszym Sądzie w biurze N r. 1.

Sąd grodzKi. 3496
Podwołoczyska, dnia 13 maja 1932.

E. 2 2 16 /3 1. Edykt. N a  wniosek w ierzy­
ciela Menachemi Kiwetza z Podwoloczysk 
odbędzie się 1 lipca 19 32, godzina 9 przed­
południem, biuro N r. 9 tut. Sądu licytac,a 
realności whl. 2019 gm. Toki. W artość o -  
cenna wynosi 792 zł., najniższa oferta $28 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 3495

Sąd grodzki. Oddział I.
Nowesioło, dnia 2$ kwietnia 1932.

E. 3 7 11/ 9 / 3 1 .  Edykt licytacyjny. N a  żą­
danie E>ra Ignacego Bardacha w  Lubaczowie 
odbędzie się w  Sądzie podpisanym dnia 30 
czerwca 1932, 9 rano licytacja gruntu w  
Radrużu, wykaz hipoteczny 1 N ., składają­
cego się z parceli gruntowei 14654/1. W a r­
tość szacunkowa 8890 zł. Najniższa oferta 
5.926 zl. 66 gr., poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3494

Sąd grodzki.
N iem irów, dnia 1$  lutego 1932.

E . 4 8 17 /3 1. Dnia 15 czerwca 19 32, godz. 
9, odbędzie się w  niżej wymienionym Są­
dzie biuro N r. 52 'icytacja całej realności 
whl. 95 i i/P część whl. 793 gm. Czerhanów - 
ka, stanowiąca las, ,ad. role i budynki go­
spodarcze, oszacow jne na 1^89 zł. 50 gr. i 
194 zł. $0 gr. Najniższa cena wynosi 993 zl.
1 12 3  zł., poniżej tych cen sprzedaż nie na­
stąpi. 3493

Sąd grodzki, Oddział IV .
Kosów, dnia 5 kwietnia 1932.

U P A D I O S C L
Sa 8 5/31. Zatwierdza się ugodę, zawartą 

na audjencji ugodowej dnia 16  lutego 1932  
łniędzy dłużnikiem Izakiem Fischlem w  Dę­
bicy a jego wierzycielami. 3503

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 12  marca 1932.

S. 5/32. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Samuela i Fanny En- 
gelhardtów w Tarnowie. Komisarz konkur­
sowy Dr. Tadeusz Smolecki, sędzia Sądu 
okręgowego w Tarnowie. Zarządca masy ad­
wokat Dr. Anzelm Basler w  Tarnowie. —  
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w  niżej 
wymienionym Sądzie okręgowym  w  Tarno­
wie, biuro N r. 94, dnia 17  marca 19 32, o 
godz. 9 przedpołudn. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 8 maja 19 32. Audjen- 
cja rozpoznawcza w  tymże Sądzie dnia 19 
maja 1932 o godz. 9 przedpol. 3507

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia $ marca 1932.

Sa 45/32 Ed ykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Cha-ma 
Schopa w  Tarnowie. Komisarz ugodowy Dr. 
Tadeusz Smolecki, sędzia Sądu okręgowego 
w  Tarnowie. Zarządca ugodowy Aleksander 
Sienkiewicz w  Tarnowie. Audjencja do za­
warcia ugody w  wym ienionym  Sądzie biuro 
r. 04 dnia 14 kwietnia 19 32  o godz. 9 przed- 
pofudniem. Czasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 7 kwietnia 19 32. 3506

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia $ marca 1932

Sa 46/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Abrahama 
i CLaim a Manheitów w  Tarnowie. Kom i­
sarz ugodowy Di, Tadeusz Smolecki, sędrie 
Sądu okręgowego w  Tarnowie. Zaiządcc ugo­
dowy Efioim  Spitzer w  Tarnowie, Audien­
cja do zawarcia ugodiy w  wym ienionym  Są­
dzie biuro r. 94 dnia 14  kwietnia 19 32  o 
godz 9.1$ przedpołudn. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 7 kwietnia 19 32.

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia $ kwietnia 19 32. 350$

Sa 47/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Eliasza 
T annenbauma w Dęb.cy. Komisarz ugodov y  
D i. Tadeusz Smolecki, sędzia Sadu okręgo­
wego w  Tarnowie. Zarządca ugodowj adwo­
kat Dr. Samuel Zygm unt Tewel w  Dębicy. 
Audjencja do zawarcia ugody w  wym ienio­
nym Sądzie biuro N r. 94 dnia 12 kwietnia 
! 932 0 godz. 9 .1$ przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do $ kwietnia 
1932. 3

Sąd okręgowy, W ydział I.

Tarnów , dnia 5 kwietnia 1932.

Sa 92/31. Zatwierdza się ugodę, zawartą 
na audjencji ugodowej dnia 26 stycznia 19 32  
iriędzy dłużnikiem Dawiden Botriibnisem  
w  Ta-now ie a jego wierzycielami. 35°3

Sąd okręgowy, W ydział I.

Tarnów , dnia 5 marca 1932.

Sa 90/31. Zastanaw-a się postępowanie 
ugodowe, otwarte do majatku Leiba i Estery  
Leser w Ropczycach. 3502

Sad okręgowy, W ydział I.
Tarnów , dnia 27 lutego 19 32. 3502

I. Sa 3 7 /3 1 . Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku H er­
mana Schtnkera i A n n y z Bergmanów  
Schenkerowej w  Gorlicach. Komisarz ugodo­
w y Leopold Nożyński, Naczelnik bądu grodz­
kiego w  Gorli_ach. Zarządca ugedowy Dr. 
Bernard Stadtfeld, adwokat w  Gorlic-uh. 
Audjencja do zawarcia ugody w Sądzie grodz­
kim w Gorlicach ania 23 listopada 19 21, 
godz. 10 rano. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 21 listopada 19 31. 3500

Sąd okręgowy, W ydział l, cyw ilny.
Jasło, dnia 24 paźaziernika 19 31.

UZNANIE ZA  ZMARŁEGO.
T . 130 /31/31 Franciszek Glodkiewicz, 

ze Sambora, żołnierz austr., zginął na w oj­
nie. W ydaje sls wezwanie, aby udzielono 
Sądowi wiadomości o wymienionym do 6 
miesięcy, celem uznania go za zmarłego.

Sąd okięgowy. 3472
Sambor, dnia 15 października 19 31.

T . 7 7 /31 - Wdrożenie postępowanie ce­
lem uznania za zmarłego. Anna z Łukaszków  
Mazurowa, urodzona 29 K w ie tn ia  1860 w  N a -  
goszynie, powiat Ropczyce, córka Mateusza 
. Katarzyny, wyjechała w roku 1900 do St. 
Zj. Am . PÓłn. i od 1903 roku nie było żad­
nej o niej wiadomości. W zyw a się każdego
0 udzielenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi
1 obrońcy węzła małżeńskiego Drowi Fol- 
nerowi, adwokatowi w Tarnowie, wiadomo­
ści o zaginionym, zaś poszukiwaną w zyw a  
się, aby tut. Sąd uwiadomiła o swem życiu 
od dnia ogłoszenia tego edyktu do 1 roku.

Sąd okręgowy, W ydział I.

Tarnów , dnia 29 lutego 1932. 3 5 10

T .  60/31. Wdrożenie postępowania »,e- 
lem uznania za zmarłego. Pinkar Tinkelblau 
vel Dunkelblau, urodzony 2t maja 1893 roku 
w  W ólce Książnickiej, powiat mielecki, svn 
Sprincy, jako zolnierz 40 p. p. b. armji austr., 
oraz uczestnik wojny światowej, w  niewoli 
rosyjskiej w  r. 19 17  lub 19 18  bez wieści za­
ginął. \żzvw a się każdego o udzielenie tut. 
Sądowi lub jego kuratorowi Drowi Fusiarskie- 
mu, adwokatów- w Tarnowie, wiadomości o  
zaginionym, zaś ^oszukiwanego Pinkasa T in -  
kelblaua wzyw a się, aby tut. Sąd uwiadomił 
o swem życiu od dni ogłoszenia tego edyktu 
do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy, W ydział i.
Tarnów , dnia 25 lutego 1932.

t I. T . 1 1 / 3 2 . Edykt. Franciszek W ójcik, 
rei. rzym .-kat., syn Józefa i Tekli z T yp ro - 
wiczów , urodzony za kwietnia 1883 r. w  
Odrzykoniu, p. Krosno, wyrobnik, zaeinąl w  
Am eryce około roku 1904. Kto m<t 3 nim 
wiadomość, winien o tem donieść po upływie 
roku od ogłoszenia. ątot

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
Jasło, dnia 23 kwietnia 1932.



Str. a G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 29 maja 1932. Nr. 120

Rozwój Strzelca 
w powiatach.

W  P O W IEC IE ZŁO C ZO W SK IM  
P O W S T A JĄ  N O W E  O D D Z. ZW . 

ST R Z E L .
K raj pokryw a się coraz bardziej 

gęstą siecią oddziałów Zw iązku Strze­
leckiego, coraz więcej rozprzestrzenia 
się zrozumienie ideologj- tej najpotęż­
niejszej w  Polsce organizacji, której 
potrzebę istnienia odczuwają młodsi i 
starsi.

Przed kilku dniami został zorga­
nizow any żeński oddział Zw iązku 
Strzeleckiego w  Żeńskiej Szkole R o l­
niczej w  Olesku pow. Złoczów . N a 
zebraniu organizacyjnem przemawiali: 
delegat zarz. pow . Z. S. Ob. Byra — 
o  znaczeniu Z . S. dla państwa, oraz 
referenta Pracy kobiet Kom endy V I. 
O kr. O b. W]esołowska —  o pracv 
strzelczyń w  2 . S. i jej znaczeniu. N a ­
stępnie wybrano Zarząd oddziału, któ­
rego prezeską została kierowniczka 
szkoły p. inż. Brzózka, zastępczynia­
m i prezeski p. Kaczm arkówna i p. 
Gruszewska, sekretarką p. Giezowska, 
skarbniczką p. M ichalecka ref. wch. 
obywatelskiego p. Hejdenreichówna.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustyna.)

Niedziela, 29 maja.
L W Ó W  (381). Godz. 9.00 — 11.0 0 : 

T rans, uroczystości z okazji dorocznego świę­
ta  Korpusu Kadetów N r. I. w< Lwowie  
M sza św. połowa, przekazanie chorągwi,
przysięga absolwentów-podchorążych, wręcze­
nie odznak Korpusu. Trans, na wszystkie 
stacje. —  11.0 0 : Audycja Z w . Stowarzyszenia 
M łodzieży Polskiej. 1) Przemówienie, 2) Chór  
Z . S. M . P. z Sokolnik w j kora szereg pieśni 
polskich ludowych. —  11 .0 5 : Trans, z W a r­
szawy. O dczyt misyjny p. t. „Fanatyzm  Isla- 
mizmu w  Egipcie wobec Ewangelji“  w ygi. 
ks. dr. Eugenjusz Dąbrowski. —  1 1 .5 8 :  Trans, 

sygnału czacu z Obserwatorjum Astrono­
micznego w Warszawie, hejnału z  W ieży
Marjackiej w Krakowie. —  Odczytanie pro­
gram u na dzień bieżący. —  12 .10 : Trans, z 
W arszaw y. U rz. kom. Państw. Inst. Meteor. 
1 2 .1 5 :  Trans, z W arszaw y. Poranek sym fo­
niczny z  Filharmonji W arsz., zorganizowany 
przez W ydział Ośw. i Kult. Magistratu mi 
st. W arszawy wespół z D yr. Koncertów  
Sym fonicznych. W y k .: orkiestra 1 filharmo- 
niczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego 1 Jan

} Zastępczyniami czl. zarządu wybrano 
: uczennice szkoły roln. K iedroniów rą 

i N aw rocką.
Zorganizowany oddział jest zadat­

kiem dalszej rozbuaow y pracy ko­
biecej w  Zw . Strzel., gdyż uczennice 
Szkoły Rolniczej w Olesku, rekrutu­
ją się ze sfer rolniczo-gospodarczych 
z całej Polski, więc po ukończeniu 
szkoły, gdy powrócą do swych miej­
scowości, będą stanowić wartościowy 
bo doświadczony w Zw . Strzel, ele­
ment dla pracy kobiecej na swoich 
terenach rodzinnych.

O D D Z IA Ł  Z W IĄ Z K U  ST R Z E L . 
W  K A R O LÓ W C E .

W ażnym  i zasługującym na pod­
kreślenie dowodem rosnącej popular­
ności Zw . Strzel., jest fakt. iż do pre­
zesa oddziału Zw . Strzel.1, w Olesku 
zgłosiło się 20-tu chłopaków z Karo- 
lów ki prosząc o zorganizowanie 
Zw iązku Strzel., w ich wiosce. N atu­
ralnie prośbie dzielnych i rozsądnych 
Obywateli z K arolów ki stało się za­
dość. Mają już zorganizowany oddział 
Z . S., w którym  z zapałem oddają dę 
pracy dla Państwa i ich własnego 
dobra.

Dworakowski (skrzypce). W  programie utwo­
ry  Mieczysława Karłowicza. —< 14.00: Trans, 
z W arszawy. „Sprzęt i dosuszanie koniczyn" 
wygł. inż. Zdzisław Krzyżewski. —  14.20: 
Trans, z W arszawy. Tańce ludowe w w yk. 
orkiestry harmonistów (płyty). —  14.40: 
„Pszczoła a kw iat" wygł. prof. W . Bętkow­
ski. 1—  15.00: Trans, z W arszawy. Wiosna 
w pieśni ludowej —  audycja w w yk. Związku  
Młodzieży Ludowej. —  1 5 .1 5 :  Trsns. z W ar­
szawy. Audycja żołniersko-strzęlecka. —  
15 .5 5 : Trans, z W arszawy. Dzieci Matki. —  
16.20: Koncert fortepianowy w w yk. 9-let- 
niego Macia Stricksa. —  16-3 j :  M uzyka z
płyt gramofonowych. —  16.40: „H rabina
czerwonej T u lu z y " wygł. p. A . Ludwiku 
Czerny. Trans, na wszystkie stacje P. R . —  
16 .55 : Trans, z W arszawy. Przemówienie 
związane z Obchodem 100-tnej rocznicy 
zburzenia Żoliborza. —  17*05: M uzyka z
płyt gram ofonowych i „Silva R erum " —  
1 7 .1 5 :  Trans, z W arszawy. „Dokąd unosi się 
nasze słońce" wygł. dr. Jan Gadomski. — 
17 .30 : O dczyt. — > 7 4 5 : Trans. z  Wartzą-
wy. Koncert popołudniowy w w yk. orkiestiy 
dętej Zw . Zawód. M uzyków Rz. P. pod d "r. 
Andrzeja Bromke, Tadeusz Łuczaj (baj) i 
Ludwik Urstein (akomp.). —i 18.40: Recital 
śpiewaczy p. Berty Kreisbeig, wiedeńskiej 
śpiewaczki estradowej (sopran). Akom p. d. 
Tadeusz Seredyriski. —  19.00: Rozmaitości,—  
19 .20: Odczytanie programu na dzień' na­
stępny. —  19 .25: M uzyka z płyt gramofono­
wych. —  19.40: Kom . Małop. T o w . Zachetv

do hodowli koni w Polsce. —  r 9.4 5: Trans, 
z W arszawy. Słuchowisko p/g. Czechowa —  
„O św iadczyny". — 2 0 .15 : Trans, z W arsza­
w y. Koncert popularny w w yk. orkiestry P. 
R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. Leona 
Downar-Zapolska (sopran) i Ludwik Urstein 
(akomp.). —  2 1 .5 5 : Trans, z W arszawy.
Kwadrans literacki. —  22 .10 : Trans, z W ar­
szawy. U tw o ry na altówkę i fortepian w 
wyk. Mieczysława Szaleskiego i Janiny Ko- 
nopasek-Szaleskiej. —  22.40: Trans, z W ar­
szawy. U rz. kom. Państw. Inst. Meteor. —  
22.45: Trans, z W arszawy. Wiadomości spor­
towe. —  22 .55 : Lwowski komun, sportowy 
w opr. p. Jerzego Żukowskiego. —  23.00: 
„Piszem y piosenkę" żart radjowy z muzyką 
w opr. W iktora Budzynowskiego i Emanuela 
Schliechtera. —  2 3 .15 :  —  24.00: Trans, z
W arszawy. M uzyka taneczna.

Poniedziałek, 30 maja.
L W ó W i (381). Godz. n .4 5 :  Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol­
skiej. —  1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w K ra­
kowie. —  Odczytanie programu na dzień 
bieżący. —  12 .10 : Koncert z płyt gramofo­
nowych. Płyty z firm y Kaim i Syn we L w o ­
wie, ul. Kopernika 1 1 .  —  13.20 : Trans, z1 
Warszawy. Urz. kom. Państw. Inst. Meteor. 
13 .25  —  14-45: Przerwa. —  14-45: Trans, z 
W arszawy. M uzyka z płyt gramofonowych. 
15 .0 5 : Trans, z W arszawy. Kom. gospodar­
czy oraz giełda pieniężna. —  1 5 .1 5 :  Trans, 
z W arszawy. Przegląd komunikacyjny. 15 .2 5 :  
Trans, z W arszawy. „O  Olim pjadzie" w i gł. 
red, Jerzy Szyszko-Bohusz. —  15*45 : „K ą­
cik Leśny" w  opr. p. Barczyńskiego. —  15*55: 
M uzyka z płyt gramofonowych. —  16.20:
Trans, z W arszawy. Lekcja języka francuskie­
go (kurs elementarny) Lektor p. Lucien 
Roquigny. —  16.40: M uzyka z płyt gramo­
fonowych i „S iR a  R erum ". —  17 .10 : Trans, 
z W arszawy. „Pierwszy Polak w Północnej 
A rab ji" wygł. prof. Bohdan Richter. —  
17 .3 5 : Trans, z W arszawy. M uzyka lekka z 
kaw. „G astronom ia" orkiestra pod kier. 
Józefa Zucka i H enryka Pewznera. —  18.50: 
Rozmaitości. —  19 .10 : Odczytanie piugra- 
mu na dzień następny. —  19 .15 : Trans. z
Wlarszawy Skrzynka pocztowa rolnicza, ko­
respondencję bieżącą om. inż. W acław T a r ­
kowski. —  19 -25: Płyta gramofonowa. —
19.30: Trans. z W arszawy. Wiadomości
sportowe. —  19 .35: Sprawozdanie z akcji
„P.adjo dzieciom". —  19 .45: Trans, z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik Radjow y. —  20.00: 
Trans, z Krakowa. Feljeton m uzyczny p. t. 
„C za r i piękno muzyki polskiej" wygł. prof. 
dr. Józef Reiss. —  2 0 .15 : Trans, z W arsza­
w y. O operze Eellini‘ego „Lu natyczk a" opo­
wie p. Karol Stromenger. —  20 .25: Trans, 
z W arszawy. Opera ze studja „Lunatyczk a" 
Bellini‘ego w w yk. artystów Opery W ar­
szawskiej. W  przerwie opery trans, z W ar­
szawy. Dod. do Prasowego Dziennika R a -  
djowego. — 22.40: Trans, z W arszawy. Felje- 
ton p. t „N a  kresowych drogach" wygł. p. 
Stanisław Knauff. — 22 .55 : Trans. 2) W a r­
szawy. U rz. kom. Państw. Inst. Mfcteor. —  
23.00 —  24.00: Trans, z W arszawy. Muzyka 
taneczna.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 27 meja 1932.
Usposobienie słabe. W  transakcjach za­

stój. Dolar w obr. pryw . 8.85,5.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A
N a Gicłazie transakcje w pszenicy, ży­

cie, otrębach oraz egzekutywna sprzedaż ko­
niczyny. Naogół sytuacja bez zmiany.

Tendencja utrzymana, usposobienie spo­
kojne.

Ceny giełdowe, lcco Podwołoczyska:
Pszenica kr. dworska od 28.75 do 29.50; 

żyto małop. zbiorowe od 26.—  do 26 .25; 
otręby pszenne od 1 1 . —  do 11 .5 0 ; koniczy­
na czerwona od 170.—  do 190.— .

Ceny rynkowe, loco L w ów :
Pszenica kr. dworska od 30 75 dc 

31,50.

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa, 28 maja.
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E . 3 proc. 

poż. budowlana 31,5 0 ; 6 proc. poi. dola­
rowa 48,— ; 4 poc. poż. dolarowa 44,50;
7 proc. f  iż. stabilizacyjna 44,75.

W A L U T Y : Dolar 8,87.

D E W IZ Y : Hołandja 361,40 ; N . Jork
8,89,9; Paryż 3 5 ,1 3 ;  Praga 26,38; Szw aj- 
carja 174.40; Berlin 2 11,4 0 ; Londyn 32,95  
— 32,92; W łochy 45,75.

A K C JE : Bank Polski 70.— .

Wielki Bole) P ik i w Paryżu
Jana Popiackiego
I, rue du Commandant Guilhand, 6 
A *, de la Reine naprzeciw Stadu 
„Parc des Princen" — metro Porte 
St. Cload Telef. Molitor 12-21. —

cena pokoju od 15 fr. 
z utrzymaniem od 30 fr.
dla wycieczek ceny zredukowane — 
przy 10 osobach — dla jedenastej 
— pokój, utrzymanie nezpłalne. —

ZGUBIONE DOKUMENTY.
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony numer samocho­

dow y L W . 92206 —  W olfram  i Ska.

A N T O N IN A  K O R C Z A K . 17)

11 Symfon j a .
N O W E L A .

V.
Pani Ligocka przyjm uje mnie w 

sw) m wspaniałym pokoju sypialnym.
— W  salonie może nam kto prze­

szkodzić, inne pokoje stanowią o tej 
p o rze  królestwo dzieci — tłumaczy się, 
witając mnie.

Od samego wejścia ogarnia mnie cie­
pła, pachnąca dobremi perfumami at­
mosfera, raczej saloniku, niż sypialni. 
Peino tu staroświeckich mebli i foto- 
grafij poustawianych ze smakiem, dro­
biazgów gustow nych i książek. N a ni­
skim  stoliku O Dok tapczanu stoi w du­
żej ramie fotografja m ężczyzny o sze­
rokiej twarzy i wesołym uśmiechu.

Ale pierwszą rzeczą, która przyku­
wa moją uwagę jest krzyż, wiszący 
'nad tapczanem. Jest to prosty czarny 
krzyż, taki jak te, które wiszą w  ce­
lach klasztornych. K rzyż bez upięk­
szeń j w yzb yty  wszelkiej artystycznej 
Wartości.

N ie wiem, dlaczego przychodzi mi 
na m } śl obraz M adonny Sassoterrata, 
ujrzany tam w G dyni, nad łóżkiem pa­
ni Głowińskiej...

Jakaż olbrzym ia różnica między 
słodką światową pięknością włoskiego 
obrazu, a tą m ostotą i surowością!

Pani Ligocka kładzie obok sienie 
paczkę, którą jej wręczyłam . Ale myśli 
jej wydają się tak dalekie od jej zawar­
tości, że proprostu nie śmiem wspom­
nieć o niej.

Nalewa herbatę, a jej śhczne, długie 
palce, poru'zając się zdają się mów.ć, 
tyle jest w  nich wyrazu. Myślące oczy 
śledzą każdy ruch ręki, pani Lena jest 
w  tej chwili tylko nienaganną panią 
domu, przyjm ującą troskliwie gościa.

G dybym  nie znała zawartości pacz­
ki, spoczywającej obok nas na stoliku, 
tobym  doprawdy mogła mniemać, że 
ta kobieta ni.* wie, co to palący ból, 
zawód, upokorzenie i gorycz.

Popijam y herbatę, gwarzym y, pa­
lim y papierosy. N ib y  mi tu dobrze, a 
jednak z każdą chwilą czuję, że rośnie 
dziwne podrażnienie, które wywołuje 
we mnie tow arzystw o tej Leny zagad­
kowej, Leny — sfinksa... a zarazem 
Leny — szczerości i prostoty...
Chwile płyną niepostrzeżenie. Staro­
świecki zegar w ybija piątą... szóstą... 
Dwie godziny tu siedzę! Z  pierwszą 
w izytą! Powinnam już dawno być za 
drzwiami tego zacisznego pokoiku.

Zaczyna mnie ogarniać nieopisany 
wprost niepokój. Powie coś, czy nie

powie. A  przecież ja zacząć nie mogę! 
Czuję, że jeżeli odejdę stąd, nie poru­
szywszy kwestji, która między nami 
zawisła, to pozostanie mi w sercu na 
zawsze jakaś niewytłumaczona pustka. 
Chciałabym  sama zacząć... Próbuję... 
M ożeby zapytać, czy nie mogłabym zo 
baczyć Dasia, mego małego przyjaciela 
z Gdyni, a może to naprowadzi rozmo 
wę.... Ale słowa więzną mi w gardle... 
Czuję, że jeśli ona me zacznie pierw ­
sza, to nie potrafię w ydobyć z siebie 
ani jednego zdania.

N igdy jeszcze nie znalazłam się do 
tego stopnia pod wpływem  czyjejś 
woli, czyjejś osobowość....

Pani Lena wyciąga ręce dc samo­
wara i zaczyna coś przy nim pilnie 
majstrować. W idzę twarz jej w profi­
lu. Falista zasłona jasnych włosów za­
kryw a poiowę twarzy. N a tle ciemnej 
m akaty odcinają się ostro kontury pod 
bródka i śnieżnej szyi. Ciem no ubrana 
postać niknie w  półmroku.

Nagle odzyw a się głos spokojny, o- 
panowany i ogromnie naturalny;

— A  w  związku z temi papierami, 
które pani była łaskawa przeczytać, 
mam do pani wielką prośbę.

Znów  chwila milczenia. U wagę pa­
ni Ligockiej najwidoczniej pochłania 
całkowicie sławetny samowar.

— C zy  pani jest wierząca? — pyta 
znienacka, wciąż nie odwracając gło- 
w y.

— Tak.
— A  więc mam nadzieję, że pani

zrozum ie m ój krok —  ciągnie dalej 
SDokojny głos. — Bo przecież dla na­
prawienia każdej popełnionej w in y  p o­
trzeba nietylko p o ku ty, ale i zadość­
uczynienia, niepraw daż?

.Ja k ż e  zgrzeszyłam ciężko... — 
glos jej zaczyna zlekka drżeć — i zdaje 
mi się... nie wiem... ale tak sądzę... że 
pokutę przyjęłam  na siebie jak umia­
łam najodważniej... A le pozostaje za­
dośćuczynienie i z tern pozwalam sobie 
zwrócić się do pani

Szybkim  ruchem szczupła blada 
tw arzyczka odwraca się ku mnie. Prze­
pastne oczy o białkach z błękitu pa­
trzą na mnie odważnie, spokojnie choć 
zamglone wzruszeniem.

Pani Leno, mała Leno, która wie­
kiem mogłabyś być moją córką, jestem 
w tej chwili dumna z ciebie, tak dum­
na, jakgdybyś faktycznie była mojeni 
dzieckiem.

— W idzi pani, ja nietylko strasznie 
dużo wycierpiałam , ale i nauczyłam się 
w  życiu... i nieraz chciałabym krzyk ­
nąć ludziom to wszystko, co wiem z 
niezbitą pewnością... ale nie mówiąc 
już o tern, że niktby mnie nie słuchał, 
muszę i tak milczeć... rozumie pani, z 
jakich powodów.

„A le  pani ma styczność z ludźmi, 
pani ma w pływ... Słowo przez panią: 
naprane może zrobić wrażenie, gdzieś, 
na kimś.

(Dok. nast.).

Redaktoi odpowiedzialny: Dr. MarccH Szaro*

C EN A  O GŁO SZEŃ : Za I wiersz m 'unetrowy J -szpaltowej kolumny 8'kupo^ej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr. — za i wiersz milimetrowy 1-szoaltowy kolumny
4-kmowej w nadesłanem i nekrologji 40 g»* — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych (0 gr. — po kronice
50 gr. — na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gi. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa
(00 zł. — pferwsaa (pad nagłówkism) 800 *1 — Ogkwztnit tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.
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